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B R Z Y D K I E  K A C Z Ą T K O
Do brzydkiego kaczątka z Andersenowskiej 

bajki porównał biblioteki powszechne nasz m iły 
duński gos'(f, p. dyr. Krogh-Jensen z Kopenhagi, 
dziejąc się w  gronie warszawskich bibliotekarzy 
swym i wrażeniami z "objazdu bibliotek polskich 
oraz informując porównawczo o założeniach 
i osiągnięciach bibliotekarstwa duńskiego. W  Danii, 
jak  i u nas, biblioteki powszechne były kiedyś insty­
tucją służącą wydawaniu przybrudzonych książek 
„szaremu człow iekow i"; były jedną z odmian dzia­
łalności filantropijnej. Dziś w Danii wyrósł już 
piękny łabędź z brzydkiego kaczątka; choć cho­
wano je na brudnym  podwórku, pokazało łabędzie 
loty. Obecnie duńskie biblioteki powszechne, bo­
gato zaopatrzone, zorganizowane sprawnie, umie­
szczone we wspaniałych ^gmachach, są prawdziwie 
p o w s z e c h n y m i  bibliotekami, najważniej­
szą obok szkoły instytucją os'wiaty publicznej.

A  u nas? Pozostając przy szczęśliwie przez dyr. 
Jensena użytym  Andersenowskim porównaniu zo­
baczmy, jak  powodzi się naszemii kaczątku na ro­
dzimym  podwórku. Biedna to podwórko, spustoszy­
ły  je h itlerow skie, wieprze. Trudno wyrosnąć łabę­
dziowi, kiedy dostaje porcje mniejsze niż gdzie 
indziej kurczę. Ale to mija, mamy przecież trzy­
latkę sytości. Dziś Jkaczątko jeszcze chudziutkie — 
a bracia łabędzie, wielkie biblioteki naukowe, za­
jęte opatrywaniem  własnych ran po wojennej bu­
rzy, mało zwracają uwagi na młodszego potom ka 
swego rodu i — jak w  tamtej bajce — nie zawsze 
go nawet do swego rodu zaliczają. Powiedzm y so­
bie szczcKze i otwarcie: w  Zw iązku Bibliotekarzy 
i A rchiw istów  Polskich, gdzie z natury rzeczy 
w  dzisiejszym układzie stosunków łcoledzy biblio­
tekarze naukowi grają pierwsze skrzypce, i drugie 
też, sprawy bibliotekarstwa powszechnego budzą 
małe zainteresowanie; śmiem powiedzieć: za małe. 
Zabiegi i rozważania Zarządu Głównego — a są­
dzę, że w jeszcze większym  stopniu niektórych 
K ół — skupiają się prawie wyłącznie koło zagad­

nienia popraw y bytu bibhotekarzy naukowych i za­
opatrzenia naukowych bibl‘otek. Zagadnienia bi­
bliotekarstwa powszechnego pozostają na m argine­
sie, traktuje się je obojętnie. K iedy np. wskutek 
w ycofania etatów nauczycielskich z bibliotek po­
wiatow ych i nieuregulowania uposażeń biblioteka­
rzy zagrażało unieruchomienie znacznej liczby bi­
bliotek powiatowych, najważniejszych ogniw sieci 
bibliotek'-powszechnych, Zarząd G łów ny wcale nie 
zainteresował się tą sprawą. Przyjm owanie do v 
Zw iązku nowowstępujących do pracy bibliotekarzy- 
oświatowców, bibliotekarzy organizacyj społecz­
nych — również traktowane jest bardzo obojętnie 
przez wielu działaczy związkowych, a niektórzy 
z nich wręcz wyrażają obawy, czy „nie obniżym y 
zbytnio poziomu Zw iązku".

O, bracia łabędzie! Jeżeli m am y dolecieć do 
wyraju, to lećmy jednym  ciągiern, jak  łabędziom 
przystało. Z  osobna każdy zginie. Bibliotekarze 
oświatowcy nie m aji jeszcze bogatych tradycyj, 
które m ogłyby się równać z chlubnym dorobkiem 
bibliotek naukowych, część nie posiada dostatecz­
nych, pełnych kw alifikacyj, nie stanowią dotych­
czas zwartej, jednolitej grupy; otoczcie ich opieką, 
pozwólcie im korzystać z waszej głębokiej wiedzy, 
wytężcie swe jakże precyzyjne, wyćwiczone tw ór­
czą pracą naukową um ysły także na sprawy biblio­
tekarstwa powszechnego, bo to wspólne nasze spra­
w y, bo nie będzie to stracony w ysiłek: biblioteka­
rze oświatowi wniosą do Zw iązku wiele cennego 
zapału (nie w ystygł on u nich przy głębokich stu­
diach naukowych), w ychowają rzesze czytelników, 
aby magazyn)^ naukowych bibliotek nie zarastały 
pyłem dostojnej nieużyteczności.

Znaczenie i miejsce bibliotek powszechnych 
w Polsce mu?imy wyżnaczać przede wszystkim  my 
sami, bibliotekarze — a to koledzy z bibliotek nau­
kow ych ofiarując swą wiedzę i swój autorytet spo­
łeczny na poparcie rozwoju bibliotek powszech­
nych, oświatowcy zaś doskonaląc wciąż swe uniie-



ję tn ok i fachowe, nie zrażając się trudnościami, ja­
kie musi 'nastręczać pionierska praca, w yzbywając 
się kom pleksu niższości, pokutującego wśród nas 
z niesławnego okresu „szkółki ludowej i bibliote­
czek dla ludu" (niesławnego dla tych, co tak w ą­
skie zadania wyznaczali fundamentalnym instytu­
cjom os'wiaty powszechnej).

T o  ,pom iędzy nami bibliotekarzami. A  jak trak­
tują te spraw y inni? Zagadnienia biblioteczne nie 
w kroczyły jeszcze na pierwsze strony naszych przo 
dujących czasopism społeczno-literackich. A le są 
już na stronach ostatnich, a te byw ają chętniej czy­
tane, niż uroczyste artykuły wst<^pne. Zw róćm y 
uwagę np. na „n o tę" żłk. w  nrze 40 „K u źn icy" 
pt. „Szczyt i fundam enty", gdzie autor cytując za 
prof. J .  Dembowskim  („N auka radziecka") im po­
nujące w yniki pracy Akadem ii N auk Z S R R  um ’ 
szcza je, jako szczyt piram idy, na szerokim funda­
mencie stworzonym  przez rozległą akcję w ydaw ni­
czą oraz nadzwyczajny rozwój czytelnictwa pow ­
szechnego i bibliotek (jedna biblioteka w  Z S R R  na 
2 19 7  ludności, 86 książek na 100 mieszkańców) — 
• konsekwentnie zam aka swą notę wnioskiem : po­
trzeba nam zatem przede wszystkim  bibliotek po­
wszechnych.

Przechodząc kolejno do czynników  o coraz to 
większej wadze ’i zasięgu, zanotujm y z wydarzeń 
ostatnich dni: Ministerstwo Ziem  O dzyskanych
wydało okólnik nr 76. norm ujący uposażenia bi­
bliotekarzy powiatowych (od V III grupy w zwyż, 
z dodatkami), zapov/iadający pomoc funduszu po- 
życzkowo-zapom ogowego dla bibliotek i zalecający 
wojewodom  piecze nad dostarczaniem odpowied­
nich lokali dla bibliotek; podobny okólnik w  spra
wie uposażenia bibliotekarzy powiatov/ych przygo- 

• *

towuje ~ Ministerstwo ' Administracji Publicznej. 
W  zorganizowanej w dn. 4-5.Х . br przez M ini­
sterstwo O światy i Biuro Rad  N arodow ych kon- 

I ferencji w sprawie pianów akcji bibliotecznej po 
i  raz pierwszy obok okr. w izytatorów  bibliotek 

wzięli udział przewodniczący Kom isji O światowych 
W ojewódzkich Rad N arodow ych, (Wskazuje to, jak 
również odbyta i.X . m iędzyministerialna konferen­
cja w sprawie uposażenia bibliotekarzy pow iato­
wych ! budżetów bibliotek, że akcja biblioteczna,

• prowadzona początkowo prawie wyłącznie przez 
administrację szkolną, znajduje coraz szersze, wie­
lostronne poparcie). I jeszcze^ ważna wiadomość: 
Rada Państv/^a uchwałami z dn. i .X . wprowadziła 
instrukcję dla kom itetów bibliotecznych i przezna­
czyła 14 milionów złotych na zakup książek dla 
Ziem O dzyskanych.

W rzystko to świadczy, bez fra/e^ów', że biblio­
tekarstwo powszechne staje zwolna na coraz pe.v- 
nieiszym gruncie, że będzie mogło spełnić należy­
cie swą гЫе w upowszechnieniu kultury. Będzie 
mogło — ale przedtem czeka nas jeszcze wiele 
trudnej pracy. . ,  ^

W racając do Andersenowskiego porównatnia i do 
felietonowego tonu, (za który bardzo przepraszam 
ewent. cierpiących na dostojną powagę czytelników 
— piszę bezpośrednio pod wpływem  miłego nastro­
ju na odczycie dyr. Krogh-Jensena), zapewniam na 
zakończenie „braci łabędzie": będę szczęśliwy, jeśli 
ktoś mnie przekona, że koledzy bibliotekarze nau­
kowi gorąco interesują się sprawami bibliotekarstwa 
powszechnego, że uważają je za własne spraw y.' 
Może mnie przy tym nawet zwym yślać . . .

* ('zesław  K ozioł

TYPY PRACY BIBLIOTECZNEJ z CZYTELNIKIEM ZBIOROWYM
(ciąg dalszy’

Płynność księgozbioru jest form ą pracy ' stoso­
waną w  centrali bibliotecznej, jednak centrala bi­
blioteczna czy też biblioteka centralna mogą sto­
sować również inne form y obsługi czytelnika 
zbiorowego, omawiane poprzednio. Zagadnienia 
organizacyjne central bibliotecznych, łącznie z ca­
łością zagadnień dotyczących sieci bibliotecznej, 
wym agają osobnego omówienia, na tym  miejscu 
zajmiemy się wyłącznie sprawą płynności księgo­
zbioru.

Zasadą księgozbioru płynnego jest wym iana 
książek pom iędzy centralą biblioteczną a czytehii- 
kiem zbiorowym  (punktem bibliot.) w  d o w o l ­
n e j  i l o ś c i  i w  dowolnym  terminie. W  ten 
sposób posiadany przez centralę księgozbiór do­
stępny jest w zasadzie w całości i bez ograniczeń 
dla' wszystkich czytelników  objętych zasięgiem 
działania centrali.

I
i Centrala Bibliotek Ruchom ych (CBF.) operuj^i
' opracowanym  kompletem książek, tworzącym  nie- 
; rozdzielną całość, zwracaną w  określonym  terminie 

przez punkt biblioteczny. Takie postawienie "pra- 
; w y upraszcza znakoniicie technikę wypożyczeń, 
I dając jednak w rezultacie wiele niedogod>n&ści.

I Po pierwsze będzie tc słabe wykorzystanie ksią­
żek, nazbyt często „zam rażanych" w bibliotece ru­
chomej. N aw et dość staranny dobór książek w kom ­
plecie nie może zadowolić potrzeb terenu-, bowiem 
potrzeby te są zmienne i trudne do przewidzenia 
lub ściślejszego ujęcia. Dzieła zatem  nieprzydatne 
w punkcie lub w ykorzystane wcześniej pozostają 

w punkcie bibliotecznym  do końca terminu, prze­
widzianego dla^biblioteki ruchomej jako całości, na- 
tomia.^t muszą wracać do centrali dzieła, których 
punkt w dalszym ciągu potrzebuje.
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Po drugie biblioteka ruchoma nie zapewnia czy- 
telnikov/i ciągłości korzystania 7. książek, wym iana 
bowiem biblioteki ruchomej powoduje przerwy, 
często nawe^ dluzsze. „O pinia o dobrej i ciekawej 
książce rośnie w gminie powoli i właśnie wtedy, 
kiedy książka zostanie oceniona przez więcej 
uświadom ionych czytelników i przez nich propa­
gowana, zostanie ona wywieziona z gm iny w raz z 
kompletem ruchom ym " — pisze znany działacz 
oświatowy M. Czerniachowski’ )̂, zwolennik stałych 
księgozbiorów bibliotek gminnych. Opinia jego, 
niewątpliwie trafna, pozwala nam jednak wyciąg­
nąć wnioski nieco odmienne od wniosków autora, 
prz<^mawiaiące za płynnością księgozbioru, jako 
form ą udostępnienia książek.

Trzecią niedogodnością bibliotek ruchom ych 
jest nieuwzględnienie w dostatecznej mierze indy­
widualnych zap(‘trzebowań, jeśli zaś usiłuje się je 
uwzględnić, w pływ a to na niepomierne podniesie­
nie kosztów obsługi. „Biblioteka chcąc pracować 
owocnie, musi indywidualizować czytelników. 
C zytelnik żąda określone] książki i trzeba go za- 
dow olnić" — twierdzi w swej broszurze Stanisław 
Geppert'’'"'*'), jeden z najwybitniejszych bibliotekarzy 
powiatowych, oraz dalej „Założeniem  księgozbioru 
płynnego jest um ożliwieni* książce prowadzenia in­
dywidualnego życ ’a w bibliotece i docierania do 
indywidualnego czytelnika".

W arunkiem  udostępnienia w praktyce ’ księgo­
zbioru centralnego w  całości dla czytelnika indy- 
v/idualnego jest udostępnienie katalogu centrali 
obsługiwanym przez nią punktom  bibliotecznym. 
W arunek ten niestety n ie.jest na ogół wypełniany 
w  centralach bibliotecznych, ze względu na w yso­
kie koszta powielania wielu egzemplarzy kartek ka­
talogowych, tworzących takie katalogi. Bez powie­
lanego katalogu księgozbioru płynnego dostępność 
jego w całości jest po trochu fikcją, a zaspokojenie 
potrzeb czytelnika indywidualnego nie może być 
w praktyce wykonane wystarczająco.

Rzeczywiste upłynnienie księgozbioru wym aga 
ponadto zasobnego księgozbioru centrali i odpo­
wiedniego doboru książek, przystosowanego do po­
trzeb sieci terenowej jako całości. Natom iast upłyn­
nienie księgozbioru, starego posiadanego w  terenie 
i tworzenie z niego podstawy księgozbioru centra­
li budzi wiele zastrzeżeń, będąc przedsięwzięciem 
niezmiernie trudnym , nie zawsze opłacalnym i w  re­
zultacie daje wiele niedociągnięć w  dalszym rozwoju 
placówki centralnej.

W ytyczne doboru i zakupu książek powinny 
uwzględniać bov/iem dwie różne grupy książek: 
dzieła stale potrzebne we wszystkich placówkach 
jednocześnie (np. dzieła podręczne, lA.tura) w  odpo­
wiedniej liczbie egzemplarzy oraz dzieła mniej po­
czytne lub specjalne, nadające się w  praktyce w  
większym  stopniu do wym iany. Jeśli rozgraniczym y 
te dwie grupy książek, łatwiej będzie nam w ykonać

i udostępnić na placówkach katalog centralny, k tó­
ry będzie obejmował dzieła r z e c z y w i ś c i e  
dostępne czytelnikowi indywidualnemu pośrednio 
przez centralę. Rzecz prosta, uwaga ta dotyczy w y­
łącznie central większych, operujących większymi 
zasobami książek w  terenie.

N akład pracy potrzebny do zorganizowania i 
prowadzenia centrali z księgozbiorem płynnym  
istotnie jest nieco większy niż w C B R , ze względu 
na bardziej skom plikowaną kontrolę v/ypożycz.eń 
i zw rotów , jednakże trzeba sobie zdać sprawę, że 
wydajność włożonej pracy i wykorzystanie posia­
danego księgozbioru może być znacznie więks.-^e. 
W ynika z tego również lepsza opłacalność w łożo­
nego kapitału. Z  podobnym  zresztą stosunkiem w y­
sokości włożonego kapitału do opłacalności i kosztu 
jednostkowego mamy do czj^nienią w działalności 
placówek o charakterze gospodarczym.

Przy dalszym rozpatrywaniu wartości pracy 
central bibliotecznych z księgozbiorem płynnym  
nie bez znaczenia jest fakt, że form a ta posiada 
wielkie zalety w  odniesieniu do zaopatrzenia pla­
cówek stałych, posiadających częstokroć zasobnć 
księgozbiory własne. Księgozbiory te mogą być 
włączone do księgozbioru płynnego lub też ty lko 
uzupełniane przez księgozbiór płynny z centrali0 
1  właśnie do takiego u z u p e ł n i e n i a  księ­
gozbiorów stałych dogodniejsza jest znacznie form ą 
płynności księgozbioru niż zwartych kom pletów 
książek w bibliotekach ruchom ych.

W prawdzie C B R  mogą obsługiwać w  teorii pun­
k ty  biblioteczne ze stałym księgozbiorem, jednakże 
w  praktyce widzim y, iż podejmov/ały się tej roli 
niezbyt często, ograniczając się do obsługi punktóy/ 
nie posiadających księgozbiorów własnych. W ielkość 
księgozbioru wymiennego przyd2^ielanego jednocze­
śnie do punktu zależy od możliwości centrali, od 
kom unikacji i od potrzeb punktu. Celem przyśpie­
szenia krążenia książek pom iędzy centralą a punk­
tami należy określić dla każdego z nich, w zależ­
ności od frekwencji czytelników, ilość książek, które 
mogą jednocześnie pozostawać na miejscu. Jeśli jed­
nak punkt biblioteczny ma możność otrzym ania 
książek z centrali bez wycofania Innych — stwarza^ 
się okoliczności nie sprzyjające odsyłaniu ich do 
centrali. D ą'en iem  ceatrali zaś je jt jak n a jw yłat- 
niejsze wykorzystanie księgozbioru', które n o/e być 
osiągnięte przy maksimum celowej wymienności. 
Przy dobrej łączności z centralą stosuje się nawet za­
granicą zakładanie punktów bez książek, tzw. pun­
któw  zamawiań książek z w yłącznym  udostępnie­
niem katalogów centrali. Zasięg działania centrali 
z księgozbiorem • płynnym  jest czynnikiem  bardzo 
istotnym dla sprawnego jej działania. Trzeba się 
poważnie liczyć ze środkami kom unikacji, jakie są 
do dyspozycji, wobec czego odległości w  mieście i 
na terenie powiatu mierzą się inną miarą. Przy roz­
gałęzionej sieci obsługi centrali konieczny jest dla
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należytego funkcjonowania centrali w łasny' :^rodek 
lokom ocji i porozumienie telefoniczne źe wszystkim i 
placówkam i. Zagadnienia odległości i kom unikacji 
nie m ożna lekceważyć p rzy planowaniu sieci pun­
któw  bibliotecznych w terenie,, gdyż od rozwi:|za- 
nia tego zagadnienia zależy w  dużej mierze rzeczy­
wista płynność księgozbioru centrali.

Pozwolę sobie w  tej sprawie zacytować raz je­
szcze wskazówkę St. Geppertar'"’ -’') „Zasięg działa­
nia księgozbioru płynnego nie może być wielki. . . 
Księgozbiór podstawow y bowiem rhusi się znajdo­
wać miejscu łatwo dostępnym dla podległych mu 
filii resp. punktów  bibliotecznych". W ypływ a stąd 
wniosek, że większe jednostki terytorialne, czy to 
powiat czy też miasto, np. W arszawa, powinny 
wprowadzić u siebie podział na rejony biblioteczne, 
„organizowane przez instytucję nadrzędną o cha­
rakterze centralnym ".

Dopiero wówczas centrala mc ograniczy swej 
roli ty lko do wysyłania książek w  teren, lecz bę­
dzie mogła docierać do czytelników indywidual­
nych punktu, obserwować działalność tych pun­
któw  i opiekować się czytelnictwem . „C zyteln ik  
zbiorowy'.' je;'t pojęciem teoretycznym , abstrakcyj­
nym, Avprowadzonym do literatury bibliotekarskiej 

^ w o li ułatwier.ia porozumiewania się, włas'ciwym 
zaś obiektem działania centrali pozostanie zawsze, 
przy każdej f^ormie pracy, czytelnik indywidualny.

Niezmiernie ważnym  momentem w działalności 
•centrali z księgozbiorem płynnym  jest umiejętne 
i doświódczonc jej zorganizowanie ; prowadzenie 
Działalność takiej centrali, nie:>dpowiednic’ p*>w ł- 
dzonej, da w rezultacie, rzecz prosta, gorsze w yniki 
niż w  C B R  prowadzone! dobrze.

Jakie  m am y dos'wiadczenia v/ prowadzeniu cen­
tralnych kom órek bibliotecznych z księgozbiorem 
płynnym?

Zasady księgozbioru płynnego spopularyzował 
w Polsce L . B ykow fk i, wprowadzając je w  ży­
cie po raz pierwszy na terenie Biblioteki Publicznej 
m. st W arszawy dla obsłużenia placówek stałych 
sieci miejskiej oraz dla punktów bibliotecznych w 
postaci świetlic i innych instytucji społeczno-oświa- 

^towych.
Prace wstępne zostały rozpoczęte w 19 3 1 r. 

jednakże realizowanie tego projektu przypadło na 
łata przedwojenne 19 34— 39, i wobec ogromu prac, 
nie zostało całkowicie zakończone w  odniesieniu do 
placówek stałych.

D o wybuchu w ojny zrealizowano oddanie do 
użytku czytelnikowi indywidualnemu na placów ­
kach bibliotecznych stosunkowo niewielkiego kata­
logu książek dostępnych pos'rednio z centrali. Pla­
cówki te pracowały na ogól w  praktyce z księgo­
zbiorami po kilka tysięcy tom ów (od 2 do 5-ciu), 
pozostającymi stale na miejscu. Wymienno^ć książek 
z centralą była stosi’.nkowo bardzo niewielka i w ła­
dnie dlatego trudno jest twierdzić, że osiągnięto na 
tym  odcinku rzeczywistą płynność księgozbioru-
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W ydaje mi się, że przyczyny tego faktu były 
następujące:

1. Brak własnego środka lokom ocji i telefonów 
na placówkach. ^

2. Z b yt wielka ilo^ć placówek (32) obsługiwa­
nych przez jedną centralę.

3. Upłynnianie starych księgozbiorów, dobra­
nych pod liątem widzenia potrzeb placóśyek 
stałych.

4. Stosunkowo niedostateczna rezerwa książek 
w centrali do w ym iany.

5. Pozostawianie na placówkach zbyt wielkiej 
ilos'ci książek, bez określenia górnej ich gra­
nicy w stosunku do frekwencji czytelników 
każdej placówki.

Doświadczenia Biblioteki Publicznej, szczególnie 
na terenie placówek wypożyczalnianych, nie należą 
do typow ych, nigdzie bowiem działalność centrali 
bibliotecznej nie napotka na tak wielkie trudności 
upłynniania' dużych, staiych księgozbiorów. N asu­
wa się wniosek, że praca ta zajmuje zbyt wiele cza­
su i pochłania za dużo w ysiłków , skutkiem czego 
wydaje się być mało opłacalną.

W skazówki dotyczące prowadzenia w yp oży­
czalń z księgozbiorem płynnym  opracowała A . St.iń- 
czakówna,'-''’''’**’''), w  oparciu o dos'wiadczenia w spe­
cyficznych warunkach pracy Biblioteki Pubhcznej.

N a tym  odcinku niezmiernie cenne byłoby ró?/- 
nież* opublikowanie uwag z doświadczeń długolet 
nich kierowniczek ■ racy przy płynnym  księgozbio­
rze. Przydałoby się również opublikowanie uwag
0 działalności centrali bibliotecznej pow. warszaw^- 
skiego, prowadzonej na zasadach płynności księgo­
zbioru. Brak niezwykle cennych uwag St. Gepperta, 
om awiających praktyczne wprowadzenie w , życie 
wskazówek, opracowanych przez niego dla pow.- 
łom żyńskiego, także odczuwam y obecnie bardzo 
dotkliwie. Lukę tę zapełnią z czasem opracowania 
obecnie działających kierow ników  central bibho- 
tecznych z księgozbiorem płynnym , tak jak w y ­
rów nyw ać się będą inne dotkliwe straty zadane 
przez wojnę naszemu bibliotekarstwu.

Pracy na tym  odcinku jest wiele. Omówione 
powinno być, na łamach prasy bibliotekarskiej, 
każde doświadczenie i wszystkie uwagi, jakie na­
suwa działalność» powstających tak licznie po w oj­
nie central z księgozbiorem płynnym . Powiatowe 
centrale biblioteczne mają w ytyczone drogi swej 
pracy przez instrukcję M inisterstwa Oświaty, 
uwzględniającą płynność księgozbioru jako formę 
obowiązującą. Natomiast wobec braku w tej mie­
rze instrukcji i podręczników dla instytucji oświa­
tow ych, zm iertch C B R  nie nastąpi tam jeszcze 
rychło. K%żda zresztą zmiana form y pracy т и л  
dojrzeć, aby „lepsze nie było wrogiem - dobrego" 
jak m ówi przysłowie, bowiem istotnie wartoś''iowe
1 realne osiągnięcia w pracv' r.bl.otel. z. w ze w y­
magają d ł';'szego окг':ш  czasu



b i b l i o g r a f i a  w y d a w n i c t w  
i a r t y k u ł ó w ,  dotyczących pracy central 
bibliotecznych różnych typów  (układ chrono­
logiczny).

Lisiecki A. — Ja k  pracować dla czytelń ludo­
w ych według ustaw T . C . L. oraz regulaminu dla 
kom itetów powiatowych. Poznań 1908. str. 63.

Orsetti M. — Latające kom plety książek nauko­
wych. „Przew odnik O iw iatow y“  1909 s. 19 — 2 1.

Posner S. —  Biblioteki amerykańskie. „Przegląd 
Biblioteczny" 1909 i odbitka.

Michalski S. — O stronie technicznej urucho­
mienia bibliotek T . C. L. i tegoż uruchomienia no­
w y system, Poznań 19 l o . s . 52 map i.

Sprawozdanie z działalności wędrownej w yp oży­
czalni T ow . K u ltury  Polskiej. „K u ltura  Pol­
ska" 19 12 .

Orsetti M. — N ow a metoda organizacji czytel­
nictwa. „Praca O św iatowa" 19 13 . s. 269— 293 i od­
bitka s. 25.

Ludwiczak A . O wypożyczaniu książek. Poz­
nań 19 16 . N akł. T . C . L.

Biblioteka szkolna im. M. A rcta Pol. M acierzy 
Szkolnej. „Przegląd O św iatow y" 19 18 , „Przew od­
nik O św iatow y" 19 18 .

Czerwijowski F. — Biblioteki powszechne. Pod­
ręcznik dla zakładających i prowadzących bibliote­
ki. W arszawa 19 19 . Zw . Bibliotekarzy Polskich, 
s. 5 1, 9 nlb.

R ygiel S. — Biblioteki ruchome i wędrowne. 
„B ib liotekarz" 19 19 . s. 19 — 2 1.

Radlińska (Orsza) H . — Biblioteka ruchoma. 
Dodatek do „Św itu " 1920. s. 4.

Radlińska (Orsza) H . — Biblioteki wędrowne. 
„O świata Pozaszkolna" 19 2 1. s. 15 3 — 166.

Radlińska H . — Ja k  prowadzić biblioteki w ę­
drowne. W skazówki i przykłady. W arszawa 1922. 
„Ign is" s. 7 1 , I nlb. Kultura N ow ej Polski, Seria i, 
L. 3, pseud. H , Orsza.

Prejzner K . — Kilka uwag w  sprawie bibliotek 
ruchom ych. „Polska M acierz Szkolna" 1923. nr 12 , 
s. I — 6.

N iesiołowski K . — O bibliotekach ruchomych. 
„Przegląd O s'wiatowy" 1925, s. 95— 98.

N ow erów na W. — Biblioteki wędrowne. „G m i­
na" 1926, nr 7.

Ł. J .  — Biblioteki wędrowne w pow. Lubelskim. 
„N ow a Ziemia Lubelska" 1929 20/1.

Biblioteczki ruchome. Kom unikat Poradni B i­
bliotecznej nr 3 19 3 1. s. I — 4.

Biblioteki na kołach. „Przegląd O św iatow y" 19 3 1. 
s- 5— 7 -

Filipkowska-Szem plińska J .  — Praca bibliotecz­
na samorządów powiatowych. „Sam orząd" 19 3 1, 
nr 14.

Filipkowska-Szem plińska J . — Zagadnienie sieci 
bibliotecznej. „Polska Oświata Pozaszkolna" 19 3 1, 
nr 4— 5 i odbitka.

Biblioteki oświatowe. Spis na dzień i stycznia 
1930 roku oraz tablice statystyczne. W arsza­
wa 1932. Min. W . R . i O. P.

''■"••■•'Bykowski L. — W ypożyczalnia z księgozbio­
rem ruchom ym  Biblioteki Publicznej m. st. W ar­
szawy. W ydawnictwo Biblioteki Publicznej m. st. 
W arszawy nr 52. O dbitka z Biuletynu Biblioteki 
Publicznej m. st. W . R . IV  1932/33 nr 7— 9.

Bykow ski L. —  W ypożyczalnia z księgozbiorem 
płynnym . „Polska Oświata Pozaszkolna" R . X  19 33, 
nr 2 i odbitka.

••■'‘■=''*Stańczakówna A . — Ja k  organizować w ypo­
życzalnię z księgozbiorem płynnym ?. W arsza­
wa 1933. Roczna Szkoła Bibliotekarska. W yd. B i­
blioteki Publicznej m. st. W arszawy nr. 54.

Biuletyn Bibliotek Sam orządowych Powiatu 
Koneckiego nr i .  Końskie 1934. W ydział Powia­
towy.

K rukow ski K . — Powiatowe centrale bibliotek 
ruchom ych na • Pomorzu. ,,Oświata Pozaszkol­
n a" 1934 nr 6. s. 60— 61.

Maślankiewicz P. — A kcja biblioteczna w  O krę­
gu Szkolnym  Lubelskim. Lublin 1934. Oddział 
O światy Pozaszkolnej Kuratorium  O kr. Szkolnego 
Lubelskiego.

M iłkowska M. — Działalność Centralnej Biblio­
teki Więziennej. „Przegląd W ięziennictwa Pol." 
1934, nr 9.

U rbańczyk F. — Powiatowe biblioteki central­
ne T .S .L . „Przew odnik O św iatow y" 1934. s. 164 
— 8.

W róblówna G . — Organizacja powiatowych 
central bibliotecznych. „Przew odnik Oświato­
w y "  1934. s. 12 9 — 163.

^'Czerniachowski M. — Biblioteki samorządowe 
w powiecie Koneckim . „Sam orząd" 1935 nr 50. 

s- 773— 5-

Filipkowska-Szem plińska J . — A kcja bibliotecz­
na w  woj. Lubelskim. „Sam orząd" 1935 nr 6.

Filipkowska-Szemplińska J . — Organizacja bi­
bliotek w powiecie Koneckim . „Sam orząd" 1935 
nr 13 .

Geppert S. —: Organizacja czytelnictwa w  oświat, 
punkcie bibliotecznym  na wsi. Dziennik U rz. Kurat. 
O kr. Szk. Brzeskiego 1935. s. 4 1— 44.

Instrukcje o żołnierskich bibliotekach rucho­
m ych K. O. P. W arszawa 1935. Min. Spraw W e­
wnętrznych Korpus O chrony Pogranicza, s. 47, 
wzory.

Katalog biblioteki powiatowej w  Pszczynie. 
Pszczyna 1935. Pow. Związek Kom unalny.

Krasowski J .  — Bibliotek gminnych Je s t  coraz 
więcej. „Pracow nik Sam orządow y" 1935 nr 12  (17) 
s. 18 1 .

M yjak A . — N o w y krok  ku ustawie bibliotecz­
nej. (Pow. Centrala Bibliotek Ruchom ych w  T oru- 
piu). „O świata Pozaszkolna" 1935 nr 2. s. 43— 6.
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Rodzlewiczowa 2 . — Badanie terenu i organi­
zacja sieci bibliotecznej w  poлviecie. Książka w  pra­
cy os'wiatowej.*W arszawa 193 s. 48— 59.

"Wróblówna G. —  Organizacja powiatowych 
central bibliotecznych. K raków  1935. T ow . Szkoły 
Ludowej. ’

Filipkowska-Szem plińska J .  — Zadanie i organi- 
zacja sieci publicznych bibliotek oświatowych 
w Polsce. W arszawa 1936. Związek Powiatów R . P.

Geppert S. —- Centrale powiatowe czy biblioteki 
gminne. „Sam orząd" 1936  nr 5 1. s. 777— 780.

Geppert S. — Próba zastosowania zasad księgo­
zbioru płynnego do potrzeb powiatowej sieci bi­
bliotecznej w Łom ży. „B ibliotekarz" 1935/6. 
R . V II. s. 14 5 — 152  i odbitka.

"■'•'Geppert S. — Plan i  realizacja powiatowej sie­
ci bibhotecznej na przykładzie pow iatu łom żyń­
skiego. IV  Zjazd Bibliotekarzy Polskich. R eferaty 
Cz. I. s. 18 7— 196 i odbitka.

Janiczek J . — Udział samorzą^du terytorialnego 
w akcji bibliotecznej. „Praca O św iatow a" 1936 
nr I i odbitka.

Krasowski J .  — Kiedy skończą się kosztowne 
eksperym enty z Bibliotekami. „Sam orząd" 1936. 
s. 159 , 2 3 3 --4 .

Krasowski J .  — Kosztowne pom ysły centralistów 
w zakresie tworzepia bibliotek samorządowych. 
„Sam orząd" 1936  nr 46. s. 697— 70 1.

M aślankiewicz P. — Plan i realizacja sieci woje­

wódzkiej na przykładzie Śląska. IV  Zjazd Bibho- 
tekarzy Polskich. R eferaty cz. I. s. 19 7— zo6.

M yjak A , —  ̂ Czytelnictw o w  powiecie toruń­
skim. Pow. Centrala Bibl. Ruchom ych w Toruniu 
w r. 1935/6. „O świata Pozaszkolna" 1936. s. 520-4.

M yjak A . — Spór o powiatowe centrale biblio­
tek ruchom ych. „Sam orząd" 1936 nr 52. s. 794— 6.

Rodziewiczowa Z. — Centrala powiatowa a sta­
łe biblioteki gminne. „Sam orząd" 1936 nr 49. 
s. 745— 8.

Stopa M. — Praca punktu bibliotecznego. 
„D ziennik U rz. Kuratorium  O. S. Ł u c k "  1936. 
s. 242— 4.

. Urbańczyjk F. — Biblioteki powiatowe T . S. L. 
w Małopolsce W schodniej w  1935 r. „Przew odnik 
O św iatow y" 1936. s. 1 4 1 — 7.

Teluk  J. — Komasacja bibHotek organizacji spo­
łecznych w powiecie kostopolskim  i jej w yniki. 
„Praca O św iatow a" 1936. R . I  nr 8— 7. -

Janiczek J .  — N a marginesie okólnika M inister­
stwa Spraw W ewnętrznych w  sprawie popierania 
akcji bibliotecznej. „Praca O św iatow a" 19 37 nr 7.

Krasowski J .  — Jeszcze w , sprawie bibliotek 
gm innych (w odpowiedzi „centralistom "). „Sam o­
rząd" 19 37 nr 6.

Święcicka A . — A kcja biblioteczna w  Okręgu 
Szkolnym  W arszawskim . Z  oświaty pozaszkolnej. 
W arszawa 1937.

J .  Filipkowska-Szem plińska

M I K O Ł A J  R U B A K I N
W  numerze 81 „Bulletin  du Bureati Internatio­

nal d‘Educatioń" (Gen(*ve (946) czytam y, że 
w końcu listopada 1946 zmarł w  Lozannie w  84 
roku życia M ikołaj Rubakin. K rótk i nekrolog 
wspomina o jego pracy oświatowej i o założonym  
przez niego w 19 16  r. w Lozannie Instytucie Bi- 
bliopsychologicznym , ośrodku badań nad czytel­
nictwem  i sprawami książki, ujętym i z punktu 
widzc-nia rubakinowskiej bibliopsychologii.

Rubakin i W alter H ofm air — to w  dziedzinie 
badań nad czytelnictwem' dwa najbardziej znane 

с  nazwiska.
Zasadniczym  celem H ofm ana było uaktywnienie 

pracy oświatowej, w  szczególności bibliotecznej. 
Chodziło o to, by ludzie czytali jak  najwięcej i tylko 
dobre książki; obowiązkiem  bibliotekarza było do­
starczyć odpowiednich — stosownie do zaintereso­
wań i możliwości czytelników.

Inaczej podchodził do kwestii czytelnictwa R u- 
bakm . Cel jego pracy w  największym  uproszczeniu 
można by sform ułować jako dezyderat, by ludzie 
czytali „m n ie j a dobrze". W  sform ułowaniu Ruba- 
kin-i celem bibliopsychologii jest „tayloryzm  intele­
ktualny", od n alez i^ ie .d ro g i ku. oszczędności czasu, 
środków i sił w  procesie konsum cji książki. Kon-

sumcją zaś jest ty lko takie spożycie wartości ducho­
w ych, przy którym  zostaną one zaszczepione psy­
chice czyteln ika,.w płyną na jego idee, dążenia, czy- 
ny-

Ludzie czytają stosunkowo dużo, spożytkowują 
zaś z tego bardzo mało: „z  10 — 20 wyrazóv/ uświ.i- 
damiamy sobie 5— 6, ze 100 uświadom ionych rozu­
miemy 15 — 20, z nich zapamiętujemy3 — 4". Gorzej 
jeszcze: te trzy czy cztery zapamiętane w yrazy ro­
zumiemy nie tak, jak  trzeba, nie tak, jak pragnął 
a u to r . , .  Każdy poszczególny wyraz, i słowa w  kon­
tekście, i cały tekst rozumiem y zależnie od rasy, 
środowiska i m.omentu.Rasa oznacza tu wrodzone 
dyspozycje i instynkty, środowisko — doświadcze­
nie zdobyte w ciągu życia, moment — niejako saldo 
pierft"3Z£go i drugiego w tej chwili, w  której anali­
zujem y wrażenie, w yw arte przez wyraz, zdanie, 
książkę. Można ilustrować to chociażby na p rzykła­
dzie w yrazu „pszczoła": dziecko eskimoskie zrozu­
mie i odczuje ten w yraz zupełnie inaczej, niż np. 
dziecko polskie, inną reakcję w yw oła ono u ento­
mologa, inną u m atem atyka, i pisarz właściwie n i­
gdy nie odda w  pełni tych wszystkich wyóbrażeń 
\ uczuć, które mu się z napisanym przez niego sło­
wem  kojarzyły.
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Nieco skrajnie ujmując wyniki swych spostrze- ' 
żeń co do reakcji czytelników na bodźce słowne, 
Rubakin pisze; .

„N ik t nie rozumie w yrazów  właśnie tak, jak 
in n i . . .  Dlatego k ażd e ' zrozumienie jsst także nie­
zrozumieniem, każda zgodność myśli — niezgodno-' 
.ścią‘ “’.

Ponieważ za słowem widzim y nie realność, lecz 
nasze własne, bardzo subiektywne^ od rasy, środo­
wiska i momentu zależne wyobrażenie o sensie tego 
'■Iowa — '„znam y nie książki, i nie cudze słowa, i nie * 
ireści ićh — znamy nasze własne ich odbicie i ty l­
ko tę treść, jaką w nie sami wkładam y, a nie tę, ja­
ką w łożył autor' lub mówca. Ilu książka ma czytel­
ników, tyle ma różnych treści. Podobieństwo treści | 
uzależnione jest nie od identyczności Icsiążki u róż- I  

nych czytelników, lecz od podobieństwa mnem czy- | 
telników”''. Mnemą, pamięcią organiczną nazyWa 
Rubakin za Ryszardem  Semonem sumę wrażeń, w y ­
obrażeń i pojęć, zdobytych przez człowieka w  n;i!- ; 
'/crzej pojętym  doświadczeniu.

„W yraz, zdanie, k iiążka — to nie przenosiciele, : 
ro tylko bodźce przeżyć psychicznych w ‘każdej 
indywiduatnej mnemie“ .

„Jeżeli słowo, jak się zdaje, jest środkiem do za- i 
kom unikowania myśli, to jedynie dlatego, że u od- . 
biorcy powoduje ono proces m yśli analogiczny do j 

tego, jaki przedtem istniał u mówiącego (autora). | 
M ówić — znaczy nie przekazyw ać sv/oj4 m yśl in- | 
nemu, lecz jedvnie w yw oływ ać u niego jego własne 
!Tivśli“ , ... '

„Jeżeli czegoś' w  mnemie czytelnika brakuje, nie 
będzie tego też i w obrazie książki, danym przez 
tę mnemę“ .

Stąd w ypływ a ceł bibliopsychologii: znaleźć spo- 
ю Ь / po temu, by słowo z narzędzia niezrozumienia 
3czvnić narzędziem zrozumienia, znaleźć modus 
form ułowania swych myśli w  języku nie tylko 
własnej, lecz i cudzej psychiki.

Pomoże w tym  przede wszystkim  m odyfikacją 
elementu słownego, m ow y w  książce. Teoretycz­
nie m ożliwe to jest o tyle, o ile dałby się rozbudo­
wać „element algebraiczny*' m owy, tj. te jej skład­
niki, które wszyscy rozumieją mniej więcej jedna­
kowo (liczebniki, zaimki, przyim ki, spójniki), a do­
prowadzić do'm inim um  ,,element mnernatyczny‘ ', 
wA- î3zy rozumiane przez każdego inaczej w zależ­
ności od jego mnemy (r.łeczowniki, przvm irtniki, 
czasowniki, przysłówki). Język  m atem atyków jest 
zbliż.ony do ideału, logistyka mogłaby być językiem  
przyszłości.

Praktycznym  rozwiązaniem byłoby tu dostar­
czenie .ikreslonym czytelnikom  lektury o takim za­
sobie słownym, k tó ry  calicowicie odpowiadałby ich 
mnemie, a więc byłby maksymalnie 'zrozumiałym. 
Rubakin przeprowadził do;5wiadczenie z książką po­
pularno-naukową o astronomii, dostosowując jej

blown:k dc- poziomu niewykształconych czytelni­
ków (rosyjskich chłopów i robotników). W ynik 
eksperymentu przeszedł wszelkie oczekiwania: po- 
czytność książki dorównywała niemal poczytności 
dzieł Tołstoja, chociaż próba miała miejsce w okre­
sie największej jego sławy. W  „Książce v;-śród ludzi'* 
v/spomina prof. H . P.adlińska o podobnej próbie 
na terenie polskim, którą przeprowadziła z broszurą
0 Danii, '^ y n ik  się pow tórzył, książeczka cieszyła 
îę ogromnym  powodzeniem.

Drugim  sposobem ułatwienia czytelnikowi pra.-
1 у z książką jest dostosowanie treści do mnemy 
V/ myśl zasady („prawo Emila Hennequin‘ '), że 
utwór literacki działa najsilniej na tego czytelnika, 
którego organizacja psychiczna ma największe p o­
dobieństwo z organizacją psychiczną atitora 
(.,U tw ór działa na tego tylko, kogo w yraża“ ).

I po to, by zmienić lub do.^-tosować słownictwo, 
r po to, by wybrać odpowiednią książkę, konieczna 
jest znajomość mnemy, psychiki czytelnika'. Znajo­
mość tę osiągał Rubakin za pomocą szeregu badań. 
Materiału dostarczały bądź specjalnie skonstruowa­
ne ankiety, bądź bezpośrednia analiza reakcji czy­
telnika’ ńa słowo. W  wyniku system atycznych ob­
serwacji nad reakcjami badanego ustalano jego „oso­
biste równanie", wyliczające rodzaje bodźców, na 
które reaguje stale, z podaniem cyfrowego wykład- 
’-.’ка, symbolizującego przeciętne natężenie reakcyj.

W  sposób analogiczny można było znaleźć „oso­
biste równanie”  pewnej grupy czytelników i rów ­
nanie książki, uważariej przez tę grupę za najlep­
szą. :;dyż sumę wrażeń, których tej grupie udziela, 
możemy uważać za stalą w odniesieniu do wszyst- 
kicb miłych grup ludzi o identycznej mnemje. Ba­
danie reakcji innych grup (o innej mnemie) na tę 
i^amą książkę pozwalało na wyprowadzenie prze­
ciętnej jej charakterystyki. Stąd dobieranie odpo­
wiednich książek jen  ułatwione,’ jeżeli znamy )ьо- 
biste równania i dzieł, i czytelników.

- T ak  w skrócie przedstawia się p:>gląJ R u b ak iia  
na sprawę czytelnictwa Prace jego, dotyc;ące uiwia- 
t) i bibliopsychologii, ukazyw ały się w językach 
losyjskim  i francuskim (Introduction a la psycho­
logie bibliologiąue, Paris 1922. Czto takoje bibłio- 
łogiczeskaja psichołogia. Leningrad 1924, La psy­

chologie de la bibliotheque populaire, 1937 i i.), po 
polsku chyba, ty lko artykuł pt. Czytelnictwo m ło­
dzieży i różnice zainteresowań pokoleń (Ruch pe­
dagogiczny, R . 17 , 1930, nr 9 1 odb.). Syntetyczna 
praca jego „Psichołogia czitatiela i knigi“ , M oskwa 
1929 według świadeętwa prof. H. 'Radlińskiej 
(Książka Avśród łudzi. W vd. 4, W -wa 1946, s. 393), 
przełożona na język polski, nie znalazła nakładcy.

K. Kosteniczówna.:
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KSIĄŻKI ZAGRANICZNE DLA BIBLIOTEK POLSKICH
Po wojnie jednym  z ważniejszych problem ów 

życia bibliotecznego w  Polsce stała się sprawa za­
opatrzenia bibliotek polskich w  pis'miennictwo za­
graniczne.

Rozwiązanie tego problem u szło różnym i tora­
m i; co energiczniejsi ludzie wyjeżdżali za granicę 
dla nawiązania kontaktów. Zdobyw ali w  AngUi, 
Am eryce, Skandynawii książki w darze, w  drodze 
wym iany lub kupowali je  za w aluty z trudem 
zdobyte w  Kom isji dewizowej. B y ły  to jednak 
i są w yczyn y indywidualne. Poza tym  biblioteki 
polskie w  dużej mierze korzystają z akcji pom ocy 
książkowej, prowadzonej w poszczególnych kra- 

■ ja c h .,

W  Am eryce najważniejszą taką instytucją jest 
A m e r i c a n  B o o k  C e n t e r  f o r  W a r  
D e v a s t a d e t  L i b r a r i e s  w  W aszyng­
tonie, (w skrócie A . B. C.), działający z ramienia 
Jo in t Com m ittee on Books for Devastated L i­
braries.. Kom itet ten składa się z przedstawicieli 
12  różnych związków bibliotekarskich w  Am eryce. 
N a pierwszym  miejscu stoi A . L . A . (American Li- 
brary Association).

A . B. C. przysłało do Polski w  czasie od i .  V II. 
1946 do I .  IX . 1947 ponad 600 skrzyń książek.

Bardzo cennym wkładem  do księgozbiorów w yż­
szych uczęlni (jakkolwiek ty lko  uniwersytetów 
i politechnik) było kilkanaście tysięcy tom ów sta­
rannie dobranych przez Com m ittee for Rehabilita- 
tion of Polish Science and Culture w  N ow ym  Y o r ­
ku, na którego czele stoi Prof. Bohdan Zawadzki, 
dawny stypendys'ta fundacji Rockefellerowskiej. 
Kom itetowi temu udało się uzyskać z tej fundacji 
na zakup książek dla Polski 50 000 dolarów. N ie­
stety Kom itet, w ypełniwszy swoje zadanie, jest 
w  stanie likwidacji i nie ma szans na otrzym anie 
dalszych funduszów z tego źródła.

Rów nież istnienie swoje zakończyła Polish Sup- 
ply and Reconstruction Mission (tzw. Misja E k o ­
nomiczna Rajchmana), gdzie Prof. M ikołaj Olekie- 
wicz zajmował się zdobywaniem  i przesyłaniem do 
Kraju  książek amerykańskich.

N adsyła r<Swnież książki z A m eryki m. in. Fun­
dacja Kos'ciuszkowska, także wspierająca głównie 
U niw ersytety oraz Fundacja Russel-Sage (książki 
z dziedziny służby społecznej).

Z  Anglii większą partię książek (276 skrzyń) 
przekazało Interallied Book Center w  Londynie.

Ponadto* około 100 skrzyń starannie dobranej 
literatury naukowej „up  to date" przekazano 
6 polskim  uniwersytetom  z dawnej Biblioteki 
b. Min. W . R . i.O . P. w  Londynie. Nawiasem  do­
dam, że sama Biblioteka b. Min. W . R . i O. P. 
(ponad 60 000 vol.) przeszła pod Zarząd Brytyjskie­
go Ministerstwa O iw iaty, co prawdopodobnie

w znacznym stopniu utrudni jej rewindykację do 
kraju.

Ze Zw iązku Radzieckiego nadeszło przez Biuro 
W ym iany przy Bibliotece N arodow ej 29 skrzyń. 
(W czasie od i. 7. 1946 do i. 9. 1947).. Książki 
i czasopisma rosyjskie można nadto nabywać za 
złote polskie po-kursie  bardzo korzystnym . Atta- 
chat handlowy w  M oskwie zakupuje sporo książek 
rosyjskich dla bibliotek polskich.

Dania działa przez Sekcję Polską Kom itetu Po­
m ocy Krajom  Zdewastowanym  przez wojnę (Pre­
zes Sven DaHl) oraz przez Sekcję Pom ocy K u ltu­
ralnej Duńskiego Kom itetu Pom ocy Polsce.

Organizacje Zawodowe w Szwajcarii przesłały 
pod adresem .Komisji Centralnej Zw iązków  Zaw o­
dowych w W arszawie kilkadziesiąt skrzyń książek. 
Rów nież Szwajcarska Fundacja Don Suisse 
uwzględnia w  swojej działalności sprawę książek.

U N E SC O  uzyskała dla Polski 35 kom pletów 
Encyclopaedia Britannica, z których  17  już nade­
szło, 1-8 znajduje się w  drodze. Ponadto nadesłano 
23 skrzynie książek. W  Paryżu ma • U N E SC O  
przygotow ane kilkadziesiąt tysięcy książek dla 
Polski, ria których  transport nie ma na razie pie­
niędzy. N ie jest to pełna lista ofiarodawców. Nie- 
sposób ująć całości, gdyż rzecz nie jest scentrali­
zowana. I tu się wysuwa następne zagadnienie. 
Książki przychodzą w  skrzyniach i paczkach adre­
sowanych i przychodzą również do repartycji.

Sprawa rozprowadzania zarówno adresowanych, 
jak  nieadresowanych tj. przeznaczonych do repar­
tycji książek jest bardzo trudna. Niem ało p rzyczy­
nia się tu dezorientacja nadawców, którzy dają 
adresy przypadkowe, podwójne, niedokładne. W ie­
le skrzyń nadchodzi bez dokumentów. Ostatnia 
zima zatrzym ała, jak  wiadomo, wiele transportów 
morskich. W  kraju transport dopiero dochodzi do 
norm y.

Główną Instytucją powołaną do rozprowadza­
nia po bibliotekach polskich książek nadesłanych 
z zagranicy jest Biuro W ym iany M iędzynarodowej 
przy Bibliotece N arodow ej w Warszawie. Instytu­
cja ta-pracu je w  bardzo ciężkich warunkach — 
brak personelu do opracowania transportów, brak 
miejsca do rozkładania książek, brak telefonu, 
woźnego — najprostszych urządzeń. (N ajbliższy 
telefon znajduje się o dwa piętra niżej).

Ostatnio Zarząd G łów ny Bibliotekarzy i A rch i­
wistów Polskich, który  był adresatem większej czę­
ści przesyłek z Anglii i Am eryki, a k tó ry  z braku 
aparatu przekazyw ał sprawę rozprowadzania ksią­
żek Biuru W ym iany, dzięki otrzym aniu pewnych 
kw ot na ten cel uzyskał możność rozpakowania 
i rozesłania do bibliotek polskich 150  skrzyń 
z Am erican Book Center w W aszyngtonie i 276 .  
skrzyń 2 Interallied Book Center w Londynie.
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Pieł-wsza pozycja (150  skrzyń) to przeważnie 
czasopisma. Więcej niż 50% stanowi technika, da- 
dej m edycyna, niemało ekonomii, wreszcie trochę 
beletrystyki.

Transport angielski zawiera głównie wydaw ni­
ctwa zwarte, — duży procent literatury pięknej 
(przeważnie angielskiej), życiorysy itp. D o załat­
wienia rozdziału tych książek pom iędzy poszcze­
gólne biblioteki Zarząd G łów ny Z. B. i A. P. po­
wołał pięcioosobową komisję, składającą się ze spe­
cjalistów w  poszczególnych dziedzinach wiedzy.

Z. B. i A . P; z okazji rozprowadzania w yżej w y ­
mienionych darów postanowił zająć się bliżej spra­
wą zaopatrzenia bibliotek polskich w  książki za­
graniczne. W ięc z jednej strony zbierać m ateriały 
dotyczące wysyłania do Polski książek zagranicz­

nych i wejrzeć w  charakterze czynnika społeczne­
go w sposób ich rozprowadzania, z drugiej strony 
uzyskać ze strony bibliotek dane dotyczące za­
opatrzenia w  książki zagraniczne. W  rozesłanym 
do bibliotek okólniku Z. B. i A . Р., przesłał do 
wypełnienia form ularz, zawierający pytania co do 
liczby nadesłanych od roku 1945 książek zagra­
nicznych, w /g pięciu zasadniczych działów wiedzy 
oraz roku, kraju proweniencji i ewentualnie insty- 
tucyj.

W  tymże okólniku Zw . B. i A . P. zapowiada ja ­
ko dalszą długofalową robotę prace nad katalogiem 
centralnym  literatury obcojęzycznej w  bibliote­
kach polskich (od roku 1945).

Irena M orsztynkiewiczowa

O „GORKOWSKIEJ KRONICE"
W  n-rze 9— 10 czasopisma Krasnyj Bibliotiekar 

w  1946 r. był umieszczony interesujący artykuł D. 
Balika: „Bibliografia rejonowa w  wojewódzkiej 
(obłastnoj) bibliotece im. W . I. Lenina w  G orkim ". 
W  1933 r. zostało zapoczątkowane opracowanie 
bieżącej bibliografii województwa pod nazwą „G o r- 
kowskoj K ron ik i". W  kartotece „k ro n ik i" został 
zebrany cały materiał krajoznawczy, społeczny, lu­
doznawczy i przyrodniczy dotyczący wojewódz­
twa, zaw arty w  książkach i czasopismach. Ilo^ć 
przeglądanych czasopism dochodziła przed wojną 
do 400, w  czasie w ojny ilos'ć tytułów  spadła do 
kilkudziesięciu, obecnie zaczyna się na nowo pod­
nosić. C ały księgozbiór biblioteki był skrupulatnie 
zbadany i wynotowano wszelkie wzmianki o G o r­
kim  i województwie. Wiele ciekawego materiału 
o rozwoju przemysłu w rejonie znalazło się np. we 
wspomnieniach i pamiętnikach .działaczy w  niże- 
gorodzkiej gubernii. Pierwszy został uwzględniony 
dział przyrodniczo-krajoznawczy. O pracowano flo ­
rę, faunę, klimat, kopaliny — wszystko, co mogło 
się przydać w  przem yśle i rolnictwie. Bibliografia 
ta posiada ogromne praktyczne znaczenie i oddała 
wielkie usługi w czasie w ojny. Je j kartoteka "przy- 

; czyniła się do odnalezienia ropy naftowej i pokła­
dów soli w województwie, z niej czerpie materiał 
ogród botaniczny do swoich prac nad ulepszeniem 
gleby. Dopomogła ona również do ponownego 
obudzenia się ludowego przemysłu artystycznego; 
wykorzystano w  tym  celu doświadczenie zawarte 
w źródłach (pamiętnikach, sprawozdaniach) 2 lat 
бо-80-tych ub. stulecia. „K ro n ik a" odzwierciedla całe 
życie i" pracę województwa — jego historię, kul­
turę, folklor i ruchy społeczne. Bajki ludowe, le­
gendy, sztuka ludowa, dane historyczne, objawy 
życia' społecznego są tak samo skrupulatnie reje­
strowane jak wiadomości o przemyślę i szkolnic- 

m f t

Ponieważ „K ro n ik ę" prowadzi biblioteka od 1933 
r., osobno więc została wykonana bibliografia w o­
jewództwa za lata 19 17 — 19 33. T u  jednak uwzględ­
niano tylko ważniejszy materiał. Była to więc bi­
bliografia roziimowana — selekcyjna. W ykorzysta­
ne zostały również dawniejsze (sprzed 19 17  r.) 
miejscowe czasopisma, znajdujące się w  bibliotece. 
Z  nich wybrano również jedynie najważniejszy 
materiał.

O prócz „K ro n ik i"  —  bibliografii bieżącej i za’ 
ubiegłe lata, biblioteka opracowuje bibliografię bio­
graficzną. W  niej starano się w yłow ić wszystkie 
postacie wielkich ludzi, wszystkich bohaterów — 
żołnierzy, robotników , —  stachanowców, lotników, 
pisarzy i działaczy, związanych z gorkowskim  re­
jonem. Bibliotekarze uważają, że ta bibliografia 
posiada ogromne znaczenie patriotyczne i społecz­
ne i daje bogaty materiał w ychow aw czy dla m ło­
dego pokolenia.

Poza tym  została opracowana bibliografia topo­
graficzna, gdzie każda najmniejsza miejscowos'ć w o­
jewództwa ma swoją pozycję. «

„K ro n ik a" wychodzi co roku drukiem, lub • jest 
też odbijana na powielaczu. Część przyrodnicza b y­
ła poza tym  drukowana w  „Pracach N aukow ych 
Uniwersytetu Gorkow skiego".

O prócz tych prac biblioteka prowadzi w  form ie 
kartoteki ewidencję wszystkich publikacji, w ycho­
dzących w  Gorkim .

W  końcu swego artykułu autor podaje w skazów­
ki, jak należy zapoczątkować ;podobną pi^acę b i­
bliograficzną tam, gdzie ona jeszcze nie była pro­
wadzona. Najważniejszą sprawą jest dobór biblio­
grafa. Musi to być człowiek, znający się na rzeczy, 
o szerokim horyzoncie m y ślo w }^ , obznajmiony 
z historią i przyrodą swego rejonu. Ani „K ro n ik i", 
ani innych bibliografii nie można opracowywać 
mechauięznde, jedynie rejestrując pozycje bibliogra­
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ficzne. Jeżeli bibliograf potrafi szczerze zaintereso­
wać się ważnym i momentami historycznym i, czy 
przyrodniczym i, otw orzy się przed nim bogate ży­
cie jego kraju. Najważniejszą, sprawą jest trafne uję­
cie, umiejętne zebranie i zgrupowanie materiału. 
Pracę nad „K ro n ik ą" należy rozpocząć od rejescra- 
cji artykułów  i wzm ianek z prasy miejscowej i nie­
których pism stołecznych. Rozpocząć „K ro n ik ę" od 
1946, względnie 47 roku. O drazu też należy p rzy­
stąpić do opracowania kartoteki materiału kra jo­
znawczego i przyrodniczego itd., zebranego na 
podstawie księgozbioru biblioteki, zapoczątkować 
jednocześnie topograficzną i biograficzną bibliogra­
fię.

Podaję dosyć szczegółowo streszczenie tego ar­
tykułu, gdyż uważam, że prowadzenie takiej „k ro ­
n ik i" i innych bibliografii w  naszych w ojewódz­
kich b-kach byłoby bardzo pożądane. Naszemu od­
budowującemu się, a często nowopowstającemu 
przem ysłowi i rolnictw u oraz związanym  z nim 
gałęziom w ytw órczości potrzebne są wszelkie w ia­
domości o kopalinach, o bogactwach ziemi, wód 
i morza, wszystko, co może być w ykorzystane dla 
naszego rozwoju gospodarczego i kulturalnego, w in­
no być skrzętnie notowane. B yłby to. nasz wkład 
do Trzyletniego Planu O dbudowy.-

J . Skarżyńska.

S Y G N A Ł Y  Ż Y C I A
Mili goście z zagranicy

E M E R SO N  G R E E N A W A Y  Z  B A L T IM O R E

P. Emerson Greenaway, dyrektor Enoch Pratt 
Free Library w  Baltim ore, członek U N E SC O  i w i­
ceprezes A L A  (American L ibrary Association) inte­
resuje się zwłaszcza bibliotekami publicznym i i pod 
tym  kątem widzenia odbyw ał zwiedzanie Polski. 
Mała ilość czasu, bo zaledwie tydzień (od 15 do 
22 lipca b. r.) i brak samochodu, k tó ry  by ułatwił 
szybsze zabiedzenie ośrodków, sprawiły, że poka­
zane mu zostały ty lko następujące ośrodki i pla­
ców ki:

W arszawa: Biblioteka Publiczna (centrala i bi­
blioteka dla dzieci przy ul. Czerniakowskiej), B i­
blioteka N arodowa.

Łódz: Biblioteka Uniwersytecka, Biblioteka
Miejska, Biblioteka Powiatowa i Państwowy Insty­
tut Książki.

Poznań: Biblioteka Uniwersytecka, Biblioteka 
Miejska, Muzeum Prehistoryczne.

W obeę tego, że autor niniejszego od Poznania 
przestał to w ^ zyszyć  p. Greenaway"owi, z dalszych 
zwiedzań może wym ienić ty lko na podstawie re­
lacji świadków bibliotekę kórnicką oraz bibliotekę 
powiatową we Środzie.

O prócz bibliotek pokazano gościowi Stare» M ia­
sto i-G hetto w  W arszawie, Pałac W ilanowski, Tum  
w  Poznaniu i inne obiekty w  zwiedzanych m ia­
stach, najgodniejsze poznania.

N ależy p o d k u lić ,  że p. Greenaway bynajmniej 
nie przybierał pozy starszego kolegi bibliotekarzy 
polskich i raczej zaznaczał swą małość wobec ogro­
mu cierpień, które byli zmuszeni znieść poprzednio 
bibliotekarze polscy. Jednakże, jako jego stały to­
warzysz podróży* i poniekąd przewodnik w zwie­
dzaniu mogłem się zorientować, iż nie wszystko 
w  jednakowym  stopniu podobało się naszemu go- 
Ś^ciowi. Z  obiektów niebibliotecznych wstrząsające

wrażenie zrobiło na nim Stare Miasto, z jego za­
pom nianym i mogiłami w podwórkach, oraz G het­
to W arszawskie. Spośród bibHotek uważał B iblio­
tekę Publiczną w W arszawie z jej czytelniam i dla 
dzieci, z jej w olnym  dostępem czytelnika do ksią­
żek inform acyjnych, za najbardziej podobną do 
biblioteki amerykańskiej.

N a podstawie zadawanych przez p. Greena- 
w ay‘a pytań i z rzadka wysuwanych sugestii można 
było wnioskować, iż bibliotekarze amerykańscy 
przywiązują szczególną wagę do trzech punktów 
w pracy bibliotecznej, a mianowicie:

1. w olny w ybór książki przez bibliotekarza;
2. bezpłatność biblioteki (co jest podkreślone 

w nazwie macierzystej biblioteki p. Greena- 
w ay‘a — Free — bezpłatna),

3. wolny dostęp czytelnika do półek z książka­
mi.

W obec tego, że bibliotekarstwo polskie buduje 
się niemal od nowa, wszelkie inowacje łatwiej jest 
wprowadzić teraz, niż kiedy indziej. Powyższe trzy 
punkty uważa p. Greenaway (razem ze swym i ko- 
le'gami w Am eryce) za szczególnie ważne i ważkie. 
Trzeci punkt budzi najwięcej zastrzeżeń wśród bi-’ 
bliotekarzy polskich. Konieczność przyjęcia i uzna­
nia tego punktu p. Greenaway uzasadnia następu-^ 
jącym i korzyściam i:

T. wyrobienie poczucia odpowiedzialności w 
czytelniku;

2. wzbudzenie szerszych zainteresowań i skoja­
rzeń m yślowych przez bezpośredni kontakt 
z książkami o podobnej, lecz różnej treści.

Co do ryzyka utraty książki, to zdaniem p. Gre- 
enaway'a jest ono niewielkie,w Stanach Zjednoczo­
nych ginie ty lko około 2%  książek.

D la bibliotekarstwa polskiego przyjęcie tego 
punktu (co już jest częściowo reaUzowane przez B i­
bliotekę Publiczną w Warszawie) oznaczać będzie 
konieczność następujących wielkich w ysiłków ;
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ustawienie rzeczowe zbiorów (chodzi prze­
ważnie o biblioteki o typie nie-muzealnym), 
a co za tym  idzie;
przyjęcie • (lub wypracowanie) określonego 
systemu klasyfikacyjnego; 
wyszkolenie odpowiedniej "liczby bibliote­
karzy — klasyfikatorów ; 
zabezpieczenie w bibliotekach dostatecznej 
ilos'ci przestrzeni półkowej, oraz 
ustawienie książek w bibliotekach według 
przyjętej zasady klasyfikacyjnej.

Zadanie to olbrzym ie i słowa niniejsze mają na 
celu nie propagandę natychmiastowego realizowa­
nia powyższego program u w całej rozciągłości, lecz 
uznanie konieczności powyższej reform y, oraz ko- 
niecznos'ci wstąpienia na drogę do niej, co w  kon­
sekwencji da naszemu bibliotekarstwu, cel trudny, 
lecz realny i uchw ytny, a dążenie do niego pozwoli 
bibliotekarstwu polskiemu spotęgować znacznie 
skutecznosć i zasięg oddziaływania bibliotek.

Kazim ierz Osmólski

••■) Dalsze informacje w  związku z pobytem  p. 
Greenaway‘a w Polsce zawiera zamieszczone w  nin. 
numerze sprawozdanie z zebrania Zarządu Gł. Z.
B. i A . P.

G E O R G  K R O G H -JE N S E N  Z  K O P E N H A G I

W  dniach 4— 24 października bawił w  Polsce 
p. G . Krogh-Jensen, dyrektor Frederiksberg Kom- 
munes H ovedbibliotek w  Kopenhadze wraz ze swą 
współpracowniczką p. Drunge Lange. P. Krogh 
Jensen odbył szereg konferencji z kierowniczym i

D eko racja  w oknie w ystawowym  B-ki M iejskiej 
w Radom iu z okazji pobytu gości duńskich.

Drugie okno wystaw owe B-ki M iejsk ie j w Radomiu.

'osobistościami bibliotekarstwa polskiego oraz zwie­
dził w  towarzystwie min. w izytatora kol. F. Sedla- 
czka biblioteki naukowe i powszechne w  Łodzi, 
Krakowie, Radom iu, Bochni, Wieliczce, Poznaniu, 
Kórniku, Garwolinie i Miastkowie (wzorowa .^bi­
blioteka gminna). W  Warszawie zwiedził Bibliote­
kę Publiczną, N arodową i Uniwersytecką.

P. dyr. Krogh-Jensen przebywał w  Polsce po 
raz drugi. Jest on wypróbow anym  przyjacielem  Po­
laków, członkiem Zarządu Sekcji Pom ocy Odbu­
dowy Kulturalnej Polski.

Ostatnio dał dowody przyjaźni D uńczyków  dla 
Polski, zapraszając na trzytygodniow y pobyt do 
Danii lo-ciu bibliotekarzy polskich, celem pozna­
nia bibliotekarstwa duńskiego na dwutygardniowym 
kursie oraz przez zwiedzanie bibliotek.

W  dniu 2 1 . 10  na zaproszenie Zw . Bibliotekarzy 
i Archiwistów Polskich dyr. Jensen wygłosił w sa­
li Działu Sztuki w  Bibliotece ,Publicznej odczyt 
o swych wrażeniach z bibliotek polskich. W  od­
czycie i zebraniu towarzyskim  wzięli udział oprócz 
grona bibliotekarzy warszawskich charge d‘affaires 
Królestwa Danii a. i. Jens Christian Jorgenson, kon­
sul Królestwa Danii Jorgen Mogensen, (świetnie 
władający .językiem  polskim, korżystalis'my z. jego 
uprzejmej pom ocy w  tłum aczeniu ' odczytu), na­
czelny dyrektor bibliotek dr J. G rycz oraz na­
czelnik W ydziału Samorz. Min. Ądm. Publ. M. 
Szaynowski.

Z  poglądami dyr. Krogh-Jensena na zagadnienia 
bibliotekarskie będziemy mogli zapoznać się bliżej 
z artykułów , którę nasz m iły gość obiecał nadesłać.
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T u  warto nadipienić, że omawiając swe wrażenia 
z bibliotek pols|tich dyr. Jensen szczególnie podkre­
ślił w ielki zapał, z jakim  bibliotekarze polscy pra­
cują mimo niesłychanie trudnych warilnków. M ó­
wiąc o zwiedzanych bibliotekach naukowych dyr. 
Jensen zaznaczył, źe opierają się one na najlep­
szych wzorach europejskich, znane są za granicą 
(zwłasżcza B-ka Jagiellońska), i mimo ogromnych 
strat wojennych zachowują swój wysoki poziom.

Szczególnie wiele uwagi poświęcił p. Krogh Jen ­
sen bibliotekom  powszechnym. Stwierdzał, że za­
czynając często -od niczego, ■ osiągnęlis'my bardzo 
wiele w zakresie zaopatrzenia w książkę i dosko­
nalenia organizacji bibliotek. Jako  najbardziej w ar­
tościowe osiągnięcie wskazał centrale biblioteczne 
— biblioteki powiatowe, najnowocześniejszą, w y ­
próbowaną już w  krajach skandynawskich form ę 
organizacji bibliotek.

D yr. Krogh-Jensen podkres'lał i uzasadniał doś­
wiadczeniami duńskimi konieczność tworzenia 
w ielkich, bardzo zasobnych bibliotek, skupianie 
wszystkich w ysiłków  na rozwój publićznych bi­
bliotek miejskich i central powiatowych, zaniecha­
nie organizacji konkurencyjnych bibliotek społecz­
nych, gdyż ty lko wielka biblioteka zapewni czy­
telnikowi duży w ybó r książek i należytą obsługę. 
Bardzo mocno akcentował zasadę zupełnej bezpłat­
ności bibliotek i zapewnienie czytelnikom  wolne­
go dostępu do półek, jako warunki prawdziwie de­
m okratycznej pracy biblioteki.

D yr. Krogh-Jensen dzięki swej głębokiej znajo­
mości przedm iotu połączonej z prostolinijnym  
i szczerym  stosunkiem do ludzi zaskarbił sobie ży­
wą sympatię wszystkich, co mieli sposobność go 
poznać. M iło też było słyszeć brzmiące szczerą 
nutą pochwały Gościa pod adresem bibliotekarzy 
polskich i dla naszej polskiej gościnności; szczegól­
nie serdecznie dziękował on kol. wiz. Sedlaczkowi, 
swemu towarzyszowi z podróży po Polsce.

Cz. K.

G d ó, Л s к

W Y S T A W A  „ S T A R Y  G D A N S K “  W  G D A Ń ­

S K IE J B IB L IO T E C E  M IE JS K IE J

„Jest tedy biblioteka zbiorem , książek, ra- 
cjonalftie dobranym, uporządkowanym  i p rzy­
gotowanym  do użytku, przeznaczonym  do po­
pierania rozw oju duchowego lub dla przyjem ­
ności • jednostki czy szerszych kół korzystających 
i rzeczywiście w  ten sposób zużytkow anym ". T ak  
ujmujć definicję, biblioteki dr Józef G rycz w  swym 
ostatnim podręczniku bibliotekarskim. W iadomo 
jednak, że bibliotekę tw orzy nie ty lko wyłącznie 
„zbiór książek, czasopism oraz innych druków ", 
lecz „rów nież drukowane i rękopiśmienne atlasy, 
m apy, nuty i ryciny oraz księgi i materiały rę­

kopiśmienne". T ak  było od dawna, tak jest i dzi­
siaj. . Zm ieniły się jednak zadania bibliotekarza, 
zmieniły się i zadania biblioteki. „D ziś biblioteki 
istnieją przede wszystkim  dla czytelników  . . .  sta­
rają się' czytelników  przyciągnąć . . . dokształcając 
i w ychowując dorosłych". Są one ważnym  czyn­
nikiem w kształceniu dzisiejszego społeczeństwa.
I jeżeli tego rodzaju pogląd jest w  pełni słuszny i 
zrozum iały na terenie wszystkich ziem polskich, to 
specjalnie na terenie wybrzeża polskiego, ziem od­
zyskanych i Gdańska to zadanie biblioteki prom ie­
niowania jak  najszerszego i dogłębnego w  społe­
czeństwo swego zasięgu jest dziś bodaj że najważ­
niejszym zadaniem każdej poważniejszej książnicy.

Nasuwa się jednak nie mniej w ażny problem, ja- . 
kich dróg i metod należy użyć, by w  dzisiejszym 
społeczeństwie w yw ołać rzetelne zainteresowanie 
książką i płynącą z niej wiedzą. N ie zawsze i nie do 
każdego przem ówią skutecznie rozmaite hasła pro­
pagujące poważne czytelnictwo i zachęcające do 
niego, nie zawsze oddziała namowa biblioteka-, 
rza, nie do ł^ażdego trafi w ykład, odczyt czy ar­
tykuł. Natom iast odpowiednio zebrany w ybór 
książek unaoczniający tę czy inną gałęź wiedzy, ten 
czy inny problem  zaw arty w literaturze, krótko 
mówiąc, wystawa — pokaz pewnego działu dru­
kowanego słowa, ryciny czy m apy pozostawi u 
każdego trw ały ślad m yślowy i, z m ałym i chyba 
w yjątkam i, w yw oła zainteresowanie powszechne.

Pogląd pow yższy opiera się również i na doświad­

czeniu ostatniego roku pracy Biblioteki Miejskiej 
w Gdański!. Społeczeństwo W ybrzeża, mimo że 
w ykazuje duże zainteresowanie, i to poważną 
książką, nie zawsze umie znaleźć odpowiedni kie­
runek dla swych studiów. Z  jednej strony pragnie 
dokształcić się zawodowo i dla wielu staje się dziś 
to zagadnienie koniecznością życiow ą, z drugiej 
zaś strony budzi się w  nim zrozumiale zupełnie za­
interesowanie dla przeszłości tych ziem, litóre dla 
wielu były zupełnie nieznane, budzi się też zainte­
resowanie dla spraw m orskich i  ̂ morzem związa­
nych. Lecz na gruntowne i wym agające wielu mie­
sięcy pracy studiow anie, brak przecież dzisiaj cza­
su, zwłaszcza u tych, którzy pracują zawodowo.

I tu wystawa może spełnić swą nie ty lko pro­
pagandową, lecz wyraźnie pedagogiczną rolę. 
Zwłaszcza w ystawa trwająca dłużej i oparta na 
pewnej zasadniczej m yśli przewodniej.

T e  problem y mając na uwadze, po urządzeniu 
kilku drobniejszych’ wystaw, tak z dziedziny 
książki współczesnej i produkcji drukarskiej pol­
skiej lat ostatnich, jak  i z dziedziny historii książ­
ki czy też stosunku naszej literatury do morza, 
spraw m orskich i Gdańska, Biblioteka Miejska 
w Gdańsku zorganizowała w  przeciągu miesięcy 
sierpnia i września roku bieżącego z okazji przypa­
dającej na ten rok rocznicy 950-lecia Gdańska w y ­
stawę rękopisów, starodruków, map, rycin i szty-
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ćbow, zebranych jako ilustracje do tysiącletniej prze­
szłości dziejowej starego portu Rzeczypospolitej, 
a w ykazujących (choć to nie leżało specjalnie 
w  celach tej w ystaw y i nie pod tym  wyłącznie ką­
tem dobierane były eksponaty) odwieczną polskość 
tego miasta i stare związki portu gdańskiego z re­
sztą ziem polskich.

W ystawa „S tary  G dańsk" skupiła w  sobie bo­
wiem te dowody, które nie są propagandą, lecz są 
ścisłą prawdą historyczną, z tego też punktu widze­
nia należy oceniać jej wartos'ć i znaczenie. I tak 
oceniały tę wystawę szerokie rzesze zwiedzających.

Ze względu na związanie w ystaw y z 950-tą rocz­
nicę historycznego istnienia Gdańska znakzł się na 
niej jeden z najstarszych przedruków żyw otu św. 
W ojciecha napisanego przez włoskiego benedyktyna 
Jana Kanapariusza, który  po raz pierwszy w  hi­
storii zapisał u schyłku w, X  nazwę słowiańskiej 
osady u ujścia W isły leżącej w  jej pierwotnym  
brzmieniu słowiańskim „G yd d an yzc" —  Gdańsk. 
D o tej odwiecznej polskiej tradycji Gdańska nawią­
zyw ały i wystawione obok rękopisy, wśród nich 
zachowane na okładce jednego m anuskryptu 
krótkie teksty polskich m odlitw z w. X V . Dalsze 
rękopisy dotyczyły polskich przepisów prawnych 
z w. X V n , oraz stanu i historii, salin wieKckich. Te 
ostatnie m anuskrypty znalazły się w  zbiorach, gdań­
skich jako w ynik zainteresowań gdańskiego T o w a­
rzystwa N aukowego z w. X V III , które postanowiło 
między innymi pracam i badać zjawiska przyrodni­
cze południowych ziem polskich.

W  dziale kartograficznym  wystawiono kilka 
dawnych planów Gdańska i portu gdańskiego, ilu­
strujących pierw otny bieg rzeki W isły i zmiany 
jakim  w  ciągu stuleci ulegało jej ujście. Znalazły 
się tu również stare m apy Pomorza i Polski oraz 
wielki siedemnastowieczny, atlas Sansona.

Dziesięciowiekową historię Gdańska reprezento­
w ały: pierwsze opracowanie jej dziejów, historia 
Gdańska Reinholda Curicke, wydana w  Am sterda­
mie i Gdańsku w  r. 1687 ze współczesnymi szty­
chami gdańskicЪ kościołów i budynków, przypisy­
wanym i budowniczemu miejskiemu W illerowi oraz 
najstarszy opis kościołów gdańskich miejskiego 'ar­
chitekta wieku X V II  Bartłomieja Ranischa, jak 
wreszcie rozliczne sztyfchy szeregu gdańskich ry ­
towników. W ygląd Gdańska z początku w. X V II  
zachowały nam sztychy Idziego Dickmana, który 
w  r. 16 17  w  cyklu czternastu rycin ujął najchara- 
kterystyczniejsze budowle i ulice ówczesnego 
Gdańska. Zmieniającą rię w  szczegółach, a jednak 
zawsze tak typow ą i charakterystyczną sylwetkę 
portowego miasta Rzeczypospolitej widzianą z G ó ­
ry Biskupiej przedstawiały liczne sztychy z w ieków 
X V I, X V II, i X V III , począwszy od najdawniej­
szych w idoków  Gdańska, jednego ż dzieła „Q rbis 
terrarum "; wydanego w N orym berdze ok. 1574  r., 
i drugiego 2 r. 1593, przypisywanego Antoniemu

iMollerowi. N a specjalny uwagę zasługiwała pano­
rama Gdańska .z poł. w. X V II, wykonana przez 
Jakuba H offm anna z polskim opisem miasta.

N ie mniej częsty m otyw  dawnych gdańskich ry ­
towników, to w idok Wisłoujścia z sylwetką góru­
jącej ;iad nim tw ierdzy Latarni.

Obraz miasta i ruchliwego życia portu gdańskiego 
w drugiej połowie w. X V III  zachowały liczne szty­
chy Mateusza Deischa z charakterystycznym i syl­
wetkami polskiej szlachty na mótławskich mostach 
czy polskich flisaków w gdańskim porcie. Flisacy 
występują najwyraźniej jednak na' rysunku Lohr- 
manna również z drugiej połow y w. X V III , przed­
stawiającym  rozmaite typy statków wiślanych 
i m orskich płynących M otławą,

W ygląd Gdańska w  w. X IX , wieku pruskich rzą­
dów niszczących polskie zabytki, przekazały nam 
pracowite sztychy J . K . Schultza, znanego rytow ­
nika połow y dziewiętnastego wieku. W idok wnę­
trza Artusowego D w oru ze stojącym  na środku 
jeszcze wówczas posągiem Augusta III, przypom i­
nał te czasy, gdy władcy Polski w  swym  portow ym  
mieście należny im hołd odbierali. Sztychy Sc'hul- 
tza zachowały nam też wygląd niemal wszystkich 
kościołów gdańskich i najcelniejszych budynków 
publicznych w  tej formie, w  jakiej pozostawiła 
Gdańsk upadająca Rzeczpospolita. Są one więc 
dziś cennym dokumentem w pracach nad odbudo­
wą gdańskich ruin i przywróceniem  zniszczonemu 
miastu jego wyglądu z epoki dawnych polskich cza­
sów, wyglądu wolnego od pruskich budynków i 
przeróbek lat ostatnich.

N a tle tych widoków starego Gdańska występo­
wały wyraziście zachowane w  licznych rycinach 
współczesnych typowe postacie gdańskich mie- 

-izczan. Po raz pierwszy ujął je w  r. 16 0 1 Antoni 
M olier w  cyklu dwudziestu drzeworytó-^, przedsta­
wiających typ y  gdańskich kobiet, różnych warstw 
społecznych, od dziewcząt służebnych i rybaczek 
czy piwiarek aż do dostojnych i strojnych patry- 
cjuszek gdańskich, N ie mniej ciekawy cykl dał 
Mateusz Deisch, przedstawiając typowe dla osiem­
nastowiecznego Gdańska postacie przekupni иЦсг- 
nych, sprzedających rozm aity towar, a zachwala­
jących go w  miejscowej gwarze, złożonej z w yra­
zów polskich i niemieckich. Deisch, umieszczając 
pod swym i pracami nuty i słowa tych w yw oływ ań, 
pozostawił świadectwo polskości ulicy gdańskiej 
u schyłku świetności Rzeczypospolitej. N ie mniej 
typowe, a uderzające swym i sarmackimi rysami kre­
ślonych postaci są rysunki Chodowieckiego, zwła­
szcza ź jego albumu podróży do Gdańska, odbytej 
w  r. 1773 . Starościanka Ledóchowska w drzwiach 
gdańskiego domu, typy polskie szlacheckie wśród 
gdańskiego mieszczańskiego patrycjatu czy typy 
kaszubskie wieśniacze w  Oliwie lub polski zajazd 
w  Gdańsku stwierdzają, że życie polskie tętniło
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w(^wczas we wszystkich warstwach gdańskiego spo­
łeczeństwa miejskiego.

W yrazem  zaś żyw ych  polskich zainteresowań 
kulturalnych dawnych gdańszczan są bardzo często 
występujące u gdańskich m istrzów dłuta i rylca 
sceny związane z historią Polski. Szereg w ystaw io­
nych sztychów ilustrowab czy to m om enty trakta­
tu pokojowego w  Oliwie, elekcji czy śmierci pol­
skich władców, witanie ich w Gdańsku, sceny przed­
stawiające sztuczne ognie ku czci polskich k ró­
lów spalane, czy wreszcie powitalne bram y, w zno­
szone w  r. 1646 z okazji przybycia do Gdańska 
Ludw iki M arii Gonzaga, późniejszej żony W łady­
sława IV . W ygląd tych bram zachował riam rylec 
dwu najwybitniejszych . gdańskich rytow n ików : 
W ilhelma Hondiusa i Jeremiasza Falcka, podpisu-, 
jącego się durrmie „Falek  Polonus". N a wystawie 
znalazły się nie ty lko odbit*ki tych sztychów, lecz 
również zachowane szczęśliwie oryginalne miedzia­
ne ich płyty.

2  dzieł Falcka i Hondiusa wym ienić należy je­
szcze szereg portretów, które precyzją wył^onania 
i subtelnos'cią oraz żywością w yrazu wzbudzały za­
chw yt zwiedzających wystawę artystów -grafikó^- 
Portretowani przez gdańskich m istrzów — to nie­
mal wyłącznie polscy dostojnicy kościelni i pań­
stw ow i: biskup Pstrokoński, Je rzy  Ossoliński, Ł u ­
kasz Opaliński, Bogusław Radziw iłł, Tyszkiew icz, 
Gorajski. C iekaw y portret W iadysława IV  na koniu 
na tle wojennego obozu polskiego rycerstw a —  to 
jedno z dalszych wystawionych dzieł Hondiusa.

Rów nie bogato reprezentowany był dział książki, 
i to wyłącznie starodruku. Obejmował on część za­
ledwie druków  polskich w  gdańskich oficynach 
tłoczonych. Znalazły się tu i poetyczne utw ory pol­
skie Daniela Kałaja czy Jana Stefana Łaganowskie- 
go, opiewające zwycięstwo chocimskie Jana Sobies­
kiego, czy też anonim owy wiersz polski, w zyw ają­
cy gdańszczan do obrony Stanisława Leszczyńskie­
go, czy wreszcie pięciojęzyczny sonet gdańskiego 
mieszczanina Lindego, w ydrukow any w  r. 1656 ku 
czci Jana Kazimierza. O bok umieszczono niektóre 
przynajm niej z licznych podręczników do nauki 
języka polskiego w Gdańsku w  dawnych wiekach 
drukowanych, rozm ówki polsko-niemieckie Volck- 
mara czy czterojęzyczne polsko - niemiecko- 
łacińsko - greckie słowniki. Szczególne zaintereso­
wanie zwiedzających w yw oływ ały  jednak edykty 
i rozporządzenia R ad y Miejskiej gdańskiej "w języ­
ku polskim  drukowane z w. X V II  i X V III , d oty­
czące porządku w  mies'cie, ochrony przed zarazami, 
przepisów rzemieślniczych, handlowych i porto­
w ych, których  wystawiono kilkanaście. A  posiada 
ich Biblioteka Miejska znaczną ilość, — są one 
niemal wszystkie, jak i setki innych druków pol­
skich, znajdujących się w zbiorach Biblioteki, nie­
znane bibliografii Estreichera.

Osobną gablotę w ypełniły .druki drukarni oliw- 
skiej, działającej w  latach 1673 — 17135  w  któ iej 
drukowano, obok łacińskich i nielicznych niemiec­
kich, wiele książek polskich. Osobno też wysta­
wiono dzieła gdańskiego astronoma, mistrza cechu 
piwow arów, Heweliusza, k tó ry  i od kryty  przez sie­
bie gwiazdozbiór „T arczą  Sobieskiego”  nazwał, 
i dzieła swoje władcy Polski przypisywał. Działa te 
drukował Heweliusz we własnej drukarni, a zdo­
biące je m apy nieba i ryciny przyrządów  astrono­
m icznych, w ykonyw ane przez najwybitniejszych 
ówczesnych gdańskich rytow ników , posiadają dziś 
zarówno naukową, jak  i artystyczną wartość.

Uzupełnienie działu książki — to kilkanaście 
dawnych opraw gdańskich, tak tłoczonych w  
skórze, jak misternie w ykonanych w  srebrze.

T ak  przedstawiałby się ogólny zarys w ystaw y, 
wyliczenie bowiem wszystkich eksponatów byłoby 
nawet dla zamiłowanego w  przeszłości Gdańska 
zbyt nużące. W ystawa w yw ołała bardzo żywe za­
interesowanie. Od dnia otwarcia zwiedzano ją tłum ­
nie, a szereg osób kilkakrotnie powracał dla do­
kładniejszego zapoznania się z jej treścią. W  nie­
których  dniach liczba zwiedzających dochodziła 
do 400. Przedłużaną kilkakrotnie wystawę odwie­
dził w  przeddzień je j zamknięcia M arszałek Rola- 
Żym ierski.

W ystawa spełniła swe zadanie. Unaoczniła ja*;- 
no I wyraźnie polską przeszłość Gdańska. Zw ie­
dzający ją mógł w  przeciągu godziny poznać naj­
bardziej typow e zabytki polskości dawnego portu 
polskiego zachowane w  drukowanym  słowie i ry ­
cinie. M ógł nabrać i nabrał niejednokrotnie, zain­
teresowania do- zapoznania się z dziejową prze­
szłością Gdańska i jego tysiącletnią historią. Zara­
zem jednak nauczył się oceniać znaczenie i rolę 
bibhoteki, jako skarbni<;y wiedzy, a równocześnie 
skarbnicy pamiątek przeszłości, przechowującej od­
wieczne dokum enty dziejowe. I można powiedzieć, 
że w  tym  sensie wystawa gdańska dała więcej dla 
zrozumienia zriaczenia biblioteki, dała więcej dla 
zachęcania do poważnego studiowania czy korzy­
stania z książki, niż liczne w ykłady czy propagan­
dowe artykuły.

I dlatego w ydaje mi się, że urządzanie wystaw 
jest również jednym  z zadań nowocześnie pojętego 
zawodu bibliotekarza.

Marian Pelczar

J F / i  r  s  Z a w  a

B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  m. st. W A R S Z A W Y . 
(Kronika za czas od i .  V II. do 30. IX . 1947 roku).

W  dalszym wykonaniu zakreślonego na rok 1^47 
planu rozbudowy sieci. Biblioteka Publiczna uru­
chomiła 2 nowe ośrodki Biblioteki Głównej (Dział 
Rękopisów  — Koszykow a 26, Dział Starodruków 
—  Noakowskiego 12), specjalną Bibliotekę Sztuki

138



i Rzem iosł A rtystycznych  — Koszykow a z6 огйг 
9-tą z kolei Bibliotekę Dziecięcą przy ul. Zagór- 
nej 9. Sieć Dzielnicowej Biblioteki W arszawa-Pół- 
noc nie uległa zmianie (9 os'rodków). Ogółem na 
30.9 br. Biblioteka liczyła 37 czynnych ośrodków.

Dla us'ciślenia cy fr posiadanych zasobów w sta­
tystyce księgozbiorów podawana będzie odtąd do­
kładnie jedynie liczba książek całkowicie opraco­
wanych. Zb iory : i )  w  cz^'ci uporządkowane (w 
sposób m ożliwy do udostępnienia), 2) rozsegrego- 
wane — będą podawane w cyfrach przybliżonych, 
wobec niemożnos'ci ich obliczenia.

W  miesiącach sprawozdawczych zakupiono 6 472 
wol. (w tym  B-ka Dzielnicy Północ i 15 7  woL), 
darów zarejestrowano 1 1  452 wol. (w tym  B-ka 
Dzielnicy Północ 144 wol.). N a dzjeń 30.9.1947 r. 
Biblioteka posiadała 8 j 982 woL książek całlcowi- 
cie opracowanych (w tym  B-ka Dzielnicy Północ 
20 690 wól.), książek uporządkowanych w stanie 
m ożliwym  do udostępnienia ca 65 000 wol. oraz 
rozsegregowanych ca 80 000 wol. Ogółem Biblio­
teka posiadała 2 3 1 000 wol. (w przybliżeniu).

W ybitny spadek frekwencji w  lipcu i sierpniu 
i równie w ybitny jej wzrost we wrześniu są obja^ 
wami norm alnym i, zależnym i od pory roku. N ie­
m ały w pływ  na zwiększenie (więcej niż 2-krotne) 
ruchu czytelników w ostatnim miesiącu sprawoz­
dawczym  ma' niewątpliwie i będzie miało nadał 
oddanie do użytku odrem ontowanych sal czytel- 
nianych. Już teraz jednak w  pewnych godzinach 
dnia zdają się one nie wystarczać stale napływ a­
jącym  czytelnikom .

J l l  k w a iia J 
1947 roku

III kwait.-i' 
1946 roku

III k w arta ł 
1945 ro ku-

Odwiedzin czytelników

Biblioteka Publiczna 72 713 48 721 M 426
B-ka D zielnicy Północ 30 277 14 404 b ra k

danych

Udostępnionych dzieł

Biblioteka Publiczna 89 673 62 712 .16 877
B-ka D zielnicy Północ 31 188 14 957 b ra k

danych

0  d W i 1e d z i n у

Vil VIII IX Rozem

B-ka Główna (naukowa) 2 096 2 367 8 224 
(

288

12 687

B-ki Sp ecja lne 234 220 742

D zielnicow e Czytel. Nauk. 757 670 2 116 3 543

W ypożyczalnie (łącznie z 
W ypożycz. Kom pletów  
Ruchom ycłi) 18 038 19 130 ?6 743 63 911

Bibl o iek i D ziecięce 1 678 2 520 17 909 22 107

O g ó ł e m 22 803 24fc90 55 280 102 S90

Przeciętnie  dziennie 912 997 2211

U d o s t ę p n i o n y c h  d z i e l

VII VIII IX Razem

B-ka Główna (naukowa) 3 452 4 968 16 791 25 211

B-ki Sp ecja ln e 1 960 1 231 891 4 082

Dzielnicow e Czytel. Nauk. 920 739 2 801 4 460

W ypożyczaln ie Oą^-znie z 
W ypożycz. Kom pletów  
R uchom ych) 17 884 19 557 27 560 65 001

Biblioteki D z'ec'ęce 1 678 2 520 17 909 22 107
O g ó ł e m ?5 894 29 015 65 952 120 861

Przeciętn ie  dziennie 1 036 1 16J 2 638

Frekwencję w  Ill-c im  kwartale br. na tle po­
równawczym  z analogicznym kwartałem  lat ubie­
głych, oraz w  rozbiciu na poszczególne rodzaje 
czytelnictwa podają powyższe zestawienia cyfrowe.

W  Bibliotekach Dziecięcych w  w yniku współ­
pracy z młodocianym  czytelnikiem zorganizowano 
9 wycieczek, 29 zebrań i 8 ćwiczeń bibHotecznych. 
przeprowadzono i konkurs oraz wykonano 49 pla­
katów, I. album i 5 katalogów ilustrowanych.

W  zakresie poradnictwa fachowego Sekcja Bi- 
bliologiczna udzieliła 13 , Sekcja Bibliotek Dziecię­
cych i Muzeum Książki Dziecięcej 8 porad biblio­
tekarzom , autorom i wydawcom .

Poza tym  uruchomiono, w  związku z otwarciem 
sal czytelnianych B-ki G łównej, specjalny referat" 
informacji bibliotecznej w  Sekcji Biblialogicznej. 
Zadaniem referatu jest jak najdalej idąca opieka' 
nad nowym , niezorientowanym  jeszcze w  organi­
zacji biblioteki i korzystaniu z pom ocy bibliotecz­
nych czytelnikiem. 'W  sierpniu i wrześniu 1947 r. 
udzielono 274 informacji.

Adm inistracja Biblioteki (wraz z Referatem  O r­
ganizacji) poza załatwianiem spraw bieżących per­
sonalnych, budżetowych i gospodarczych sporzą­
dziła preliminarz budżetowy Biblioteki na rok 1948, 
przeprowadziła przetarg na urządzenia bibliotecz­
ne oraz czyniła starania o uzyskanie lokalu na 

■ośrodek dzielnicowy na' W oli.

Zofia W arczy głowa. 

A K C JA  B IB L IO T E C Z N A  „C Z Y T E L N IK A »

Spółdzielnia W ydawnicza ..C zyteln ik" w yróżnia 
się rpośród innych tego rodzaju spółdzielni tym , że 
prócz produkcji wydawniczej prowadzi akcję o^wia- 
towo-kulturalną i organizuje konsumcję słowa dru­
kowanego. Zagadnieniami tym i zajmuje się „Insty­
tut Kulturalno-Oświatowy*' Czytelnika i jego pla­
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cówki terenowe, tj. wojewódzkie Inap.ektóraty 
Kulturalno-O światowe.

A kcja  oświatowo-kulturalna prowadzona jest w 
szerokim zakresie w  m yśl hasła „C zyte ln ik a": B E Z  
P O W S Z E C H N E J O Ś W IA T Y  N IE  M A  D EM O ­
K R A C JI " — oraz w  zrozumieniu, że przez zorgani­
zowanie powszechnego i masowego czytelnictwa 
m ożna osiągnąć odpowiedni stopień kultury spo­
łecznej.

A kcje biblioteczną prowadzi Centrala B ib lio­
teczna Instytutu Kulturalno-O światowego. W  tere­
nie zas' jest ona organizowana i prowadzona przez 
Inspektoraty przy pom ocy aparatu instruktorskiegD 
i przy współpracy pełnom ocników powiatowych 
„C zytelnika"- rekrutujących się w  znacznym pro­
cencie spośród nauczycielstwa i instruktorów 
Oświaty Dorosłych.

Terenem  działania s i  koła członków „C zyteln i­
k a". Jest ich w  chwili obecnej ponad 600, liczących 
od. kilkunastu do kilkuset członków w kole. Księgo­
zbiór używ any w tej chwili w  akcji obejmuje po­
nad 40 000 tomóv/.

Całość akcji bibliotecznej pod względem techni­
k i błbbotelcarskitj zcrgani2ov/ana jest na zasadzie 
księgozbioru płynnego. Opierając się na nim utw o­
rzono różne form y biblioteczne w  zależności od 
lokalnych potrzeb i warunków . Daje to wielką gięt­
kość i możność przejścia z jednej form y na dragą 
w  miarę zmiany warunków . Cała sieć „C zyteln i- 
kow ska" jest trzystopniow a: i)  Centrala w  W ar­
szawie, 2) podcentrale wojewódzkie, 3) koła.

C e n t r a l a  B i ‘b l i o t e c z ,  n a w ’W a r -  
s z a w  i e. D o jej zadań należy dobór, zakup, 
oprawa książek, prowadzenie centralnego inwenta­
rza wszystkich książek, centralnego katalogu (alfabe­
tyczny 1 działowy) oraz centralnej kartoteki przy­
działu książek, wreszcie centralnej staryotyki dla ca­
łości akcji. Ponadto tu również opracowuje się 50- 
ciotom owe bibUoteki. ruchome, które przesyłane są 
do Inspektoratów Kulturalno-O światowych w  w o ­
jewództwach do ich dyspozycji. Poza bibliotekami 
ruchom ym i inne książki z Centrali przesyłane są w 
celu zasilenia księgozbiorów Inspektoratów, gdzie 
form uje się kom plety dobierane i wypożyczalnie.

W  ten sposób wzajemnie uzupełniaja się 3 fo r­
m y biblioteczne, występując pojedyńczo lub w  po­
łączeniu —  w .zależności od stadium’ organizacyjne- 
go w  danym tsrtnie, rozczytania terenu 1 jego 
specjalnych zainteresowań czy potrzeb. P rzy rym  
w  każdej chwili zasoby książek z jędnej form y oi- 
bliotecznej mogą być przesunięte do innej, jeżeli te­
go wym aga sytuacja — co jest z dobrym  wynikiem  
stosowane, i pozwala na intensywniejsze w yk o rzy­
stanie książek.

W  zasadzie 50-ciotomowe biblioteki ruchome, 
ulokowane w szafkach i pracujące przez dłuższy 
czas V/ niezmienionym składzie — pełnią rolę pio­
nierów. W ysyłane są orie w  pierwszym  rzędzie do

kół, k tórych  upodc^bań, zainteresowań, stopnia 
prz)’gotowania — jeszcze dobrze nie znamy. K om ­
plety te muszą więc mieć z natury rzeczy charakter 
dosyć ogólny* i przygotow ane są na użytek „śred- 
niego'‘ czytelnika, i z górv trzeba być p rzygoto­
wanym  na to, że nie wszystkie książki dla danej 
grupy czytelników będą najodpowiedniejsze i że 
nie wszystkie będ i wykorzystane. Biblioteka rucho­
m a może przebywać w  kole w  zasadzie 2-3 miesiące 
(termin może bvć po porozumieniu przedłużony). 
Oplata w ynasi 200 zł miesięcznie. Dopuszczalne sa 
iiZasadnione zniżki, np. wśród czytelników zniszczo­
nych wsi, przyczółków  lub powodzian.

D o K ół o sprecyzowanych zainteresowaniach, 
jak zespoły samokształceniowe, grupy nauczyciel­
skie, albo do K ó ł o składzie specjalnym, jak  auto­
chtoni śląscy lub pom orscy, wreszcie takich, gdzie 
członkowie mają b, słabe przygotowanie ogólne, 
jak  wiele K ó ł wiejskich — w ysyła się kom plety do­
bierane z książek dostosowanych do potrzeb danej 
grupy czytelników. Uzupełniają one lub zastępują 
działalność bibliotek ruchom ych. Dobierane są w 
składzie 10 i 20 tom owych kom pletów. Jest to fo r­
ma w  czasie późniejsza, w ynikła z naturalnego roz­
woju organizacyjnego, która w  chv/ili obecnej n a­
biera dopiero pełnego oddechu.

"Wypożyczalnie z filiami mają za . cel zaspokoić 
potr2eby czytelnicze większych skupisk członków 
K ół „C zyteln ika", dostępne są zresztą również i dla 
osób nie związanych z ,.Czytelnikieni‘ ‘'. O płaty w y­
noszą od 20 do 80 zł miesięcznie, zależnie od lokal­
nych w arunków .

D la ^^apoznania z obsługą bibliotek ruchom ych 
i kom pletów dobieranych, a przede wszystkim  w  
ćelu zaznajomienia z zagadnieniami związanymi 
z propagowaniem książki i umiejętnością korzysta­
nia z niej, przeprowadzane są przez Inspektoraty 
Kulturalno-O światowe kilkudniowe kursy dla 
przodow ników  czytelnictwa K ó ł (bibliotekar.'y 
Kół).

"W- całości sieć organizacyjna tak zojtała pom y­
ślana, aby poszczególne Koła m iały możność zgła­
szania swych zapotrzebowań i pragnień, co mogą 
czynić bezpośrednio wpro<;t na ręce instruktorów 
lub pełnom ocników powiatowych wreszcie do In­
spektoratu, oraz pośrednio poprzez sprawozdania 
zaopatrzone w  odpowiednią ankietę i miejsce na 
uwag.4® M ater^ł tym i drogami zebrany daje m oż­
ność właściwego kierowania doborem książek i ma 
w pływ  na akcję wydawniczą —  dając żyw y kon­
takt z konsumentem książki, jego zainteresowaniami 
i potrzebami. Zresztą członkowie K ó ł mogą w y ra ­
żać swe opinie i wolę także drogą organizacyjną na 
pow iatow ych i walnych zjazdacb „C zyteln ika".

„Czytelnik*' ze swoją akcją biblioteczną idzie 
przede wszystkim  tam, gdzie książka jest najbardziej 
potrzebna i gdzie ona nie dociera, —  a więc tere­
nem działania jest w  pierwszym  rzędzie v ieś , małe
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osady oraz skupienia robotn.cze. Sieć biblioteczna 
„C zyteln ika" obejmuje dotychczas i i  województw. 
Zaznaczyć należy, że cała akcja trw a dopiero г la­
ta. Je j niezmiernie szybki rozwój i życzliwe, a nie­
raz gorące przyjęcie, z jakim  się spotkała — mimo 
nieuniknionych niedociągnięć i us-terek, w ynikają­
cych z trudnych warunków  powojennych — świad­
czy, że w ybrano właiciw ą drogę i właściwą form ę 
pracy.

Z. Rodziewicz

Z iycia Związku

Z PRA C ZARZĄDU GŁOW N EG O Z. B. i A. P.
Zebranie Zarządu Głównego odbyło się w  dniu 

i6 .X . 1947 r. w  Bibliotece Publicznej m. st. W ar­
szawy pod przewodnictwem  kol. Prezesa dyr. Ł y ­
sakowskiego. Zebranie zaszczycili jako goicie na­
czelny D yrektor Bibliotek dr G rycz  i D yrektor 
A rchiw ów  Państwowych Suchodolski. Udział w  o-*̂  
dach brali kol. kol. Borkow ska W ., Dąbrowska W ., 
Fleszarowa R ., Kozioł Cz., M orsztynkiewiczowa G., 
Piasecki J ., Przelaskowski R ., Rem er Т ., Sampol- 
ska W ., Stebelski A ., W iderszalowa E ., W ięckowska
H ., W olf A . (Warszawa), Birkenm ajer A . (Kra­
ków), Bocheński A . (Gdańsk),, Iłowska K . (W ro­
cław), Kapuścińska J . (Toruń), Kiernicka M. (Łu­
ków), M ieszkowska I. (Kielce), M uszkowski J. 
(Łódź), N ow odw orski W . (Bydgoszcz), Pawlikowski 
W . (Poznań), Podhorska-O kołów St. (Częstocho\^a), 
Samsel W . (Szczecin), Szafranówna M. (W łocła­
wek), Szym iczek Fr. (Katowice), W olańska H . (Lu­
blin), Zachorowski W . (Kraków), Ziętek B. (Ra­
dom.

N a porządku dziennym były sprawozdania z 
działalności Prezydium , Sekcyj Zarządu Głównego 
oraz redakcyj czasopism związkowych, _ dyskusja 
nad sprawozdaniem, sprawozdania K ół i wnioski. 
Z  protokółu całodziennych obrad podajemy infor­
macje o dokonanych pracach i powziętych posta­
nowieniach.

W  okresie sprawozdawczym  ( i2 .V  — 12 .Х . b. r.) 
Prezydium  Zarządu Głównego zajęło się w ykona­
niem uchwał zjazdu delegatów w Toruniu. U z y ­
skano audiencję u min. Skrzeszewskiego, wice-min. 
Jabłońskiego i prezesa R ad y Szkół W yższych ob. 
Sokorskiego. Z  toku rozm ów notujem y cenne w y ­
powiedzenie się ob. wicemin. Jabłońskiego, który 
uważa, że Związek Bibliotekarzy i Archiwistów 
powinien być inform owany o wszystkich m eryto­
rycznych zarządzeniach dotyczących bibliotek i ar­
chiwów w czasie ich opracowywania. W  sprawach 
budżetu bibliotek w  ramach budżetu państwowego 
wysłano szereg pism do partii politycznych i zain­
teresowanych osób. Jest rzeczą prawdopodobną, że 
interwencje te w płynęły korzystnie na ustalenie 
skromnej zresztą kw oty tegorocznego kredytu 
przeznaczonego na akcję biblioteczną. Przyspieszo­

no skutecznie rozdział książek z darów zagranicz­
nych dzięki pom ocy finansowej CU P-u (100 tys zł), 
Prezydium  R ad y M inistrów (50 tys. zł) i Minister­
stwa Os'wiaty (25 tys. zł). Dotacje Ministerstwa 
Os'wiaty um ożliw iły ukazywanie się „Biblioteka­
rz e "  i ,,Przeglądu Bibliotecznego" oraz umożliwią 
wznowienie „A rcheionu".

W  związku z ostatnimi procesami krakowskim i 
skierowano do Koła w Krakow ie'pism o z żądaniem 
zbadania, czy skazani bibliotekarze i archiwiści b y ­
li członkami Związku, a jeśli nimi byli, a pozba­
wieni zostali praw obywatelskich — z poleceniem 
skreślenia ich z listy członków. O ile oskarżeni nie 
zostali pozbawieni praw obywatelskich, polecono 
zbadać ich sprawę drogą przewidzianą w  statucie.

N a zebraniu Prezydium  uchwalono podwyższe­
nie norm y wynagrodzeń za doraźną pracę biblio­
teczną. N ow e norm y są następujące: za prace po­
mocnicze 75 zł za I godz., za prace techniczne 
IGO zł, za prace naukowe 150  zł.

Otrzym ane w  ubiegłym roku 100 tys. zł z zasił­
ku ob. Premiera przekazano według ich przezna­
czenia, na akcję wczasów poszczególnym kołom, 
w  stosunku do ilości członków.

Dotację Prezydium  Zw iązku po 5 000 zł otrzy­
m ały 2 osoby (jeden członek Zw iązku i jeden czło­
nek rodziny kolegi).

W  sprawozdaniu referatu spraw zawodowych, 
najobszerniejszym z przedstawionych na zebraniu 
sprawozdań, kol. Rem er stwierdza na wstępie, że 
dekret o dodatkach naukowych 'krzyw dzi biblio­
tekarzy i archiwistów, stanowiąc, że otrzym ują oni 
dodatki po zawiłej w eryfikacji, gdy nawet m łodym  
asystentom katedr wypłaca się je automatycznie. 
Jeszcze więcej trudności stwarza wykładnia do tego 
dekretu ustalając, że dodatek przysługuje tylko 
pracownikom  państwowym , co wprawdzie znaczy 
ty lko tyle, że nie otrzym uje go osoba opłacana 
przez państwową instytucję za godziny pracy, ale 
liczne władze samorządowe przeoczają brak. pod* 
pisu M inistra Adm inistracji Publicznej pod tą w y ­
kładnią i na jej podstawie odmawiają wypłacania 
jakichkolwiek dodatków naukowych. T a  sama w y ­
kładnia daje też form alną podstawę lub przynaj­
mniej pretekst do odm owy uznania za pracowni­
ków naukowych np. osób planujących w  wielkiej 
bibliotece naukowej zakupy literatury zagranicz­
nej — gdy w Zw iązku Radzieckim  biblioteki po­
wołują do takich prac w  działach uzupełniania 
zbiorów profesorów wyższych uczelni jako specja­
listów naukowych.

T e  i inne paradoksy dekretu i wykładni spo­
wodowały, że od listopada ub. r. znaczna więk­
szość wniosków o uznanie bibliotekarzy i archi­
wistów za pracowników naukowych czeka na za­
łatwienie, zresztą przeważnie odmowne — gdy 
tymczasem w  bibliotekach i archiwach, a pódob-
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no i w  muzeach, połow a stanowisk naukowych 
nie jest obsadzona. Interwencje Prezydium  w tych 
sprawach były liczne, wielostronne, uparte i bez­
skuteczne.

Rada Szkół W yższych projektuje objęcie od­
dzielną ustawą uposażeniową ;— z ważnos'cią p d  
dn. I stycznia 1948 r., grupy złożonej z profeso­
rów i sił naukowych w yższych uczelni, instytutów 
naukowych oraz naukowych bibliotek, archiwów 
i muzeów. Ustawa ma szanse przejs'cia pod w a­
runkiem, że zastosowane w  niej definicje będą dos'ć 
ścisłe i nie doprowadzą do inflacji osób objętych 
jej działaniem. Od przewodniczącego R ad y Szikól 
W yższych ob. Sokorskiego uzyskano obietnicę, że 
Związek będzie inform ow any i konsultowany w 
toku dalszych prac nad projektem . Ju ż  po tej o- 
bietnicy przyszła inform acja, że Rada Szkół W yż­
szych będzie rozwiązana i przekaże agendy M ini­
sterstwu O sViaty. Zarząd podejmie interwencję na 
rzecz zaliczenia bibliotek ministerstw i niektórych 
urzędów do bibliotek naukowych.

W związku z tym i projektam i uległy u nas za­
hamowaniu zamierzone poprzednio dyskusje na te­
mat gotowego już projektu pragm atyki służbowej 
bibliotekarzy, archiwistów i m uzeologów opraco­
wanego przez Prezydium , k tó ry  musi być dostoso­
wany do ostatecznych ujęć ustawy o uposażeniu 
pracow ników  naukowych. Prezydium  zamierza 
również zaprojektować wydzielenie z ogólnej usta­
w y uposażeniowej także grupy „pracow ników  tech­
nicznych w  służbie naukow ej".

Sprawa uzyskania trzytysiącznego dodatku do 
uposażeń pracow ników  technicznych oraz innych 
nie pobierających dodatku naukowego biblioteka­
rzy 1 -archiwistów stała się nieaktualna, wobec 
przyznania wszystkim  pracownikom  władz i insty­
tucji II instancji tzw. dodatku wyrównawczego. 
N iektóre wyższe uczelnie odm awiają wypłacania 
tego dodatku pracownikom  naukowym . Interwen­
cja Zw iązku doprowadziła już do pomyślnego za­

łatw ienia tej sprawy przez Ministerstwo Skarbu.
Starania o włączenie Zw iązku B. i A . P. do Cen­

tralnej Kom isji Zw iązków  Zaw odow ych -prowadzi 
się, ale sprawa nie została jeszcze sfinalizowana m i­
mo poparcia, jakie uzyskano od ob.ob. wicem ini­
stra Jabłońskiego i sekretarza K .C .Z .Z . Sokorskie­
go. W  zakończeniu swego sprawozdania kol. Re- 
mer prosi, by sekcja wzgl. referat bibliotek oświa­
tow ych W arszawskiego Koła i Zarządu Głównego 
delegowały, kilka osób, które referatowi spraw za­
wodowych dopomogą w  form ułowaniu postulatów 
dotyczących grupy kolegów oiwicitowców. W  zwią­
zku z referatem kształcenia bibliotekarzy w ym ie­
niono inform acje o poczynaniach różnych insty­
tucji w tym  zakresie (2-letnie liceum iksięgarsko- 
bibliotekarskie w  Krakow ie, w ykłady z zakresu b i­
bliotekarstwa na studium pedagogicznym  U. W ., 
projekt takich w ykładów  na U . J ., zamierzone w y­

dawanie w ykładów  z kursu we W rocław iu, 6-mies. 
kurs bibliotekarski w  warszawskiej B-tece Publicz­
nej i kursy jednomiesięczne Ministerstwa Oświaty 
dla kierow ników  bibliotek powiatowych w Ja ro ­
cinie).

Z  ramienia sekcji bibliotek powszechnych kol. 
dr. Przelaskowski wskazał trudności organizacyjne 
i budżetowe .tych bibliotek. Omawiając sprawy 
personalne wysunął postulat, by  sprawa uposażeń 
bibliotekarzy sam orządowych była załatwiana rów ­
norzędnie z uposażeniami bibliotekarzy instytucyj 
państwowych, a nie na drugim planie, jak dotych­
czas. Stwierdził też, że większość władz samorzą­
dowych m ylnie uważa, iż dodatek naukow y koli­
dowałby z pobieraniem innych dodatków do upo­
sażenia.

Z  przedstawionych przez kol. dr R . Fleszarową, 
prac referatu bibliotek ministerstw i urzędów cen­
tralnych należy wysunąć zabiegi w  sprawie zasze­
regowania bibliotek jako jednostek organizacyjnych 
w ogólnym  schemacie organizacyjnym  poszczegól­
nych ministerstw i urzędów oraz w  sprawie oma­
wianego już poprzednio projektu uposażeniowego 
Rad y Szkół W yższych. Referent spraw archiwów 
(kol. dr A . W olff) inform uje, że została opraco­
wana instrukcja do wypełniania archiwalnych kart 
inwentarzowych. Postępują także рг'асе n;id k ar­
tami inw entarzowym i zespołów i instrukcja do. 
nich. Rozpoczęto pracę nad term inologią archiwal- 
ną.

Referat norm alizacyjny (kol. Borkowska) infor­
muje, że są w opracowaniu i .  karta zamówienio­
wa oraz 2. rewersy.

Referat m iędzynarodowy (kol. dyrektor prof. 
dr Birkenmajer) składa sprawozdanie ze zjaz­
du M iędzynarodowego Kom itetu Bibliotecznego w 
Oslo (zob. „B ib liotekarz" nr. 5— 6). W  związku 
z inicjatyw ą U N E SC O  dotyczącą m iędzynarodo­
wej w ym iany bibliotekarzy była rozesłana ankieta 
do Kół. W obec'trudności dewizowych, jedynie m o­
żliw y jest obecnie „clearing" personalny, polegają­
cy na tym , że bibliotekarz zagraniczny przyjeżdża­
jący do Polski może otrzym ać etat w którejś z na­
szych biblioteik, a polski bibliotekarz etat w  biblio­
tece zagranicznej. N a etacie Biblioteki Jagielloń­
skiej pracuje już bibliotekarka francuska p. Cuisi- 
nier z Bibliotheąue N ationale w  Paryżu. Kol. dyr, 
Birkenm ajer poinform ował o przyjeździe p. dyr. 
Krogh-Jensena oraz o niedawnym  pobycie p. E. 
Greenaway‘ a wiceprezesa Zw iązku Bibliotekarzy 
Am erykańskich, który  zwiedził u nas szereg biblio­
tek warszawskich, łódzkich, poznańskich, om ówił 
wiele spraw dotyczących bibliotek powszechnych. 
P. Greenaway przew idyw ał m. in. w yjazd pewnej 
grupy bibliotekarzy oświatowych do A m eryki lub 
przyjazd am erykańskich instruktorów bibliotecz­
nych do Polski, przekład na język polski niektó­
rych amerykańskich podręczników.
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Referat bibliotek ziem odzyskanych rozpoczyna | 
swą działalność pod kierownictwem  kol. prof. Ol- i 

szewicza, o czym  inform owała kol. Iłowska z W ro- | 
cławi^.

Sprawozdanie z działalności w ytw órn i odczyta­
ła kol. Sampolska. W ytw órnia jest wewnętrzną pla­
cówką Z.B . i A .Р., nie ma charakteru handlowego. 
Klientami jej są członkowie Związku, w  w yjątkow ych 
wypadkach nieczłonkowie. Zorganizowano ekspo­
zytury w  Krakow ie, Kielcach i Łodzi. W  okresie 
sprawozdawczym  wpłacono do kasy Z .B . i A .P. 
120  tys. zł. Księgi w ykazują po stronie przycho­
dów 2 i i 6  588 zł., po stronie rozchodów i 600 939 
zł., saldo dodatnie 5 15  649 zł, m ajątek wynosił dn, 
30.9.47 r. — 13 6 0 0 2 8  zł. W ytw órnia wykonała 
druki dla bibliotek szkolnych i powszechnych w e­
dług. w zorów  zatwierdzonych przez M inisterstwo 
O iw iaty. Poza tym  rozprowadza się klam ry syste­
mu Chodowca oraz małe k lam ry według wzorów  
kol. Sedlaczka, wykonane przez Chodowca. W  o- 
kresie sprawozdawczym  w ytw órnia nie korzystała 
z papieru przydziałowego, zakupy robiła na w o l­
nym  rynku, co pokaźnie- podnosiło cenę w ydaw ­
nictw.

Kol. K ozioł przedstawił sprawozdanie re­
dakcji „B ibliotekarza". N akład pisma wynosi 3 tys. 
egz. z czego 969 egz. otrzym ują członkowie. Z a­
sięg czasopisma rozszerza się poza obręb Związku. 
W pływ y z prenum eraty są już o 100 proc. wyższe 
od preliminowanych.

Sprawozdanie z „Przeglądu Bibliotecznego" zło­
żył kol. Zachorowski. Z  końcem września wyszedł 
podw ójny zeszyt X V  rocznika 1947 w ydrukow any 
w  1300 egz. Koszt wydania tego zeszytu wyniósł 
185 tys. zł. W  związku z 200-tną rocznicą otw ar­
cia Biblioteki Załuskich powstała m yśl uczczenia 

, tej rocznicy przez wydanie specjalnego zeszytu 
poświęconego J .  A . Załuskiemu, koszt zeszytu w y ­
niesie ok. 100 tys. zł.

Po wysłuchaniu sprawozdań Zarząd uchwalił 
jednomyślnie:

1. przyjąć do wiadomości skreślenie z listy człon­
ków  osób, które zostały .skazane w yrokam i 
krakowskim i,

2. wysłać odezwy do Kół,
3. zakom unikować Kołom  wydane w związku 

z procesem okólniki Ministerstwa Oświaty 
do państwowych bibliotek i archiwów.

W  dalszej dyskusji om ówiono m. inn. sprawę 
propagowania Z.B . i A .P. i. werbowania .now ych  
członków, zagadnienie roli bibliotek ministerial­
nych, udziału Zw iązku w  Państwowej Radzie B i­
bliotecznej, uposażenia personelu administracyjne­
go i pracowników fizycznych bibliotek, zawartości 
powojennych zeszytów Przeglądu Bibliotecznego 
oraz Inne sprawy bieżące.

Postanowiono, że ogólnokrajow y zjazd bibliote­
karzy odbędzie się w  czerwcu 1948 r. we W rocła­

wiu lub Poznaniu. Postanowiono wezwać Koła do 
składania Zarządowi Głównem u kwartalnych spra­
wozdań z działalności. N a zakończenie kol. Prze­
wodniczący zaapelował do przedstawicieli K ół 
w  sprawie «podjęcia energicznej akcji werbowania 
nowych członków.

Przebieg zebrania dał uczestnikom obraz obec­
nej działalności i dążeń Związku.

E. W . '

O К  O L  N  I  К

Zarządu Głównego Związlcu Bibliotekarzy 

i Archiwistów Polskich w  Warszawie

z dnia 17  października 1947 r. L. 382/47 

Koledzy!

Zarząd G łów ny Zw iązku Bibliotekarzy i A rc h i­
wistów Polskich na pow akacyjnym  posiedzeniu 
w dniu 16  października 1947 r. rozw ażył z głębo­
ką troską fakt udziału paru bibliotekarzy i archi­
wistów w  odbytych ostatnio w  Krakow ie proce­
sach organizacyj podziemnych działających na 
szkodę Państwa, co doprowadziło . do w yroków  
skazujących, nawet częściowo z pozbawieniem praw 
obywatelskich.

Zarząd G łów ny stwierdza z najwyższym  ubo- 
lewanlemi że jednostki te odgrodziły się — z pew­
nością jako w yjątek — od ogólnego nurtu tw ór­
czej pracy nad powojenną odbudowy archiwów 
i bibliotek i naraziły dobre imię służby bibliotecz- 
no-archiwalnej, czego wyrazem  są pisma okólne 
M inistra Oświaty do podległych mu instytucyj.

Zarząd G łów ny Z. B. i A. P. przyjął do wiado­
mości wykreślenie osób zasądzonych z listy człon­
ków  Związku i postanowił jednom yślnie: okólniki 
M inistra O światy podać do wiadomości Kół^ Związ- 

, ku oraz wezwać wszystkich członków; Zw iązku do 
zachowania i podkreślenia postawy obywatelskiej, 
oddanej rozw ojow i Państwa i powierzonego nam 
odcinka kultury. Koledzy! W zyw am y Was, abyście 
przestrzegali przeznaczenia bibliotek i archiwów 
dla celów służby kulturalnej. N ależy pamiętać, że 
Rząd dał nam teraz jako podstawę pracy dekret 
b bibliotekach i szereg ważnych zarządzeń, o które 
dotychczas walczyliśm y bezskutecznie. Musimy za­
pełnić biblioteki piśmiennictwem stanowiącym 
zdrow y zaczyn postępu społecznego. Nasze ręce 
pełne są pracy, a hasze uspołecznienie wskazuje wła- 

. ściwy jej kierunek. N ie ma w  bibliotekach i archi­
wach miejsca dla ludzi działających na szkodę od­
budowującego się Państwa lub na schowki dla ma­
teriałów zakazanych. Z  w ydawnictw  nielegalnych 
i szkodliwych, o ile trafią do biblioteki, należy 
tw orzyć „zb iory zastrzeżone" pod osobisty opieką 

■ kierowników instytucyj. Oni mają zaufanie władz 
i zasługują na ufność współpracowników. Z  har­
monii współdziałania naszej służby kulturalno-
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społecznej w  bibliotekach i archiwach w ynikną do­
bra, które będą ocenione jako wkład do pozytyw nej 
polityki ogólno-państwowej.

Zarząd G łów ny Z. B, i A . P. zaleca podanie ni­
niejszego okólnika do wiadomos'ci wszystkich 
członków Koła oraz wszystkich bibliotek i archi­
wów działających na jego obszarze.
2 zał.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  
(— ) D r Adam  Łysakowski

S E K R E T A R Z  G E N E R A L N Y  

(— ) M gr Jan  Piasecki

O trzym ują: Zarządy K ó ł Zw iązku Bibliotekarzy 

i A rchiw istów  Polskich.

Redakcja „B ibliotekarza".

Załączniki

O d p 1 s

R Z E C Z P O S P O L IT A  PO LSK A  

M inisterstwo Oświaty 

N r  N D B -28 j6/47  

z  dn. I I .  IX . 1947 r.

Ostatnie rozpraw y sądowe przeciw ko zbrodni­
czej działalności, podziemia politycznego ujawniły, 
że udział w  tej działalności biorą m. ,in. ludzie nau­
ki i pracownicy instytucyj naukowych, jak archiwa 
i biblioteki. Są w ypadki używania tych instytucyj 
jako ośrodków konspiracji i schowków materiałów 
szpiegowskich.

T o  niesłychane nadużywanie instytucyj pos'wię- 
conych nauce i kulturze przez ich pracowników 
pozbawionych wszelkich skrupułów musi być bez­
warunkow o i natychm iast wytrzebione i raz na 
zawsze uniemożliwione. W  instytucjach tych mogą 
pracować jedynie osoby zasługujące na pełne zaufa­
nie pod względem etycznym  i politycznym .

Stałe i jak najskrupulatniejsze czuwanie nad 
właściwym  poziomem m oralnym  i stosunkiem do 
ustroju dem okratycznej Polski Ludowej podległych 
pracowników jest jednym  z głównych zadań i obo­
w iązków  kierow ników  wym ienionych instytucyj.

W  związku z tym  polecam kategorycznie wszy­
stkim kierownikom  podległych mi bibliotek, aby 
niezwłocznie poczynili odpowiednie zarządzenia, 
które chroniłyby biblioteki przed ich nadużyw a­
niem do celów niezgodnych z dobrem Państwa, 
a w  szczególności n ie . dopuszczały wśród personelu 
elementów negatywnie ustosunkowanych do Pań­
stwa. Za ścisłe wykonanie i stałe przestrzeganie ni­
niejszego polecenia czynię osobiście odpowiedzial­
nymi kierow ników  bibliotek.

M i n i s t e r  

(— ) St. Skrzeszewski

O d p i s

R Z E C Z P O S P O L IT A  PO LSK A  
M inisterstwo O światy

N r Arch. 77 1/4 7

z dn. 30. V III. 1947 r.

• W  związku z ujawnionym  w toku procesu 
„W in-u“  w K rakow ie faktem  posługiwania się ma­
gazynem jednego z archiwów publicznych przez 
archiwistę tegoż archiwum  do ukryw ania i prze­
chowywania m ateriałów konspiracyjnych czynnej 
organizacji dywersyjnej podaję do wiadomości dy­
rektorów i kierow ników  podległych mi archiwów 
państwowych, co następuje:

1) w ykorzystyw anie m agazynów i pomieszczeń 
archiwalnych do celów akcji antypaństwowej przez 
pracownika archiwum  lub za jego wiedzą niezależ­
nie od kw alifikacji karno-sądowej takiego postępo- 
v^ania — stanowi ciężkie przestępstwo służbowe, 
polegające na nadużyciu zaufania szczególnego, z ja­
kim Państwo powierza opiekę nad swym i aktami 
odrębnej i samodzielnej służbie archiwalnej;

2) specjalna wartość zbiorów archiwalnych dla 
administracji i nauki jako zbiorów dokumentóv/ 
i m ateriałów o charakterze unikalnym  nakłada na 
archiwistów szczególną odpowiedzialność za całość 
zbiorów i ich ochronę przed narażeniem na jakie­
kolwiek niebezpieczeństwo lub nadużycie;

3) odpowiedzialność dyrektora czy kierownika 
archiwum w tych warunkach za właściwe przestrze­
ganie obowiązków służbowych ze strony podległe­
go mu personelu w stosunku do/zbiorów  i pom ie­
szczeń archiwum  nie jest ty lko natury form alnej, 
v/obec czego w wypadku jakichkolwiek uchyb;eń 
pod tym  względem będzie przeze mnie egzekwo­
waną w całej rozciągłości.

M i n i s t e r  

(— ) St. Skrzeszewski

K O M U N IK A T  

do członków Koła W arszawskiego Z . B. i A. P.

W szystkie Koła opracowują swą historię. N ie 

m ożem y pozostać w  tyle. Zarząd K oła zwraca się 
z gorącą prośbą do członków przedwojennych, aby 

zechcieli -napisać wspomnienia czy relacje ze swo­

jej działalności. Prace będą honorowane. Term in 

składania prac do 1 5 .12 .19 4 7  r. do sekretarza K o ­

ła koL W arczygłow y Biblioteka Publiczna ul. Piu­
sa 15 .
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA
ZAGADNIEN IE C Z Y T EL N IC T W A

(W ybór głosów czasopism za okres od i .I  do i .X
1947 r.)»

O waznos'ci sprawy czytelnictwa świadczą bada­
nia podejmowane nad zainteresowaniami poszcze- 
g ó k y c h  grup czytelniczych, konferencje poświęca­
ne temu zagadnieniu i coraz liczniejsze głosy w  
prasie, przedstawiające obecny stan czytelnictwa 
u n;is, szukające jego przyczyn i dróg polepszenia.

C z y t e l n i c t w o  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y
Przedmiotem żywej troski jest czytelnictwo dzie­

cięce i związane z tym  zagadnienie „w ielkiej lite­
ratury dla m ałych". W ym agania stawiane jej są co­
raz wyższe. Płynie to ze zrozumienia, że ma ona 
nie ty lko zaspokoić zainteresowania młodego czy­
telnika, ale urobić go ponadto na przyszłego od­
biorcę l^siążek dla dorosłych.

„Zasady nowoczesnej literatury dla dzieci" roz­
patruje W , Grodzieńska. (Łódź Teatralna, N r  4). 
Stwierdza, że m inęły już czasy m oralizatorskiej po­
wiastki, a nowe utw ory powinny wnieić nowe war- 
toici treściowe i formalne. Wiersz dla dziecka, li­
ryczny i śpiewny, ma łączyć narrację z elementem 
nastrojowym . Od prozy dla dziecka Grodzieńska 
żąda żywej akcji. Opowiadanie ma stanowić zwar- 

■ tą całość z wesołą pointą; pożądane byłoby w pro­
wadzenie elementów humoru. 2  różnych rodzajów 
prozy najbardziej odpowiadają dżiecku opowiada­
nia realistyczne z życia dzieci, podróże po krajach 
egzotycznych i bajki. Bajka bowiem ma głęboki, 
humanistyczny sens. Współczesnos'ć jednak w ym a­
ga, aby odświeżyć typy bohaterów i znaleźć no­
we m otyw y. „O  prawie do bajk i" pisze także R. 
Kowalewska (Łódź Teatralna, Nr- 4). Idąc za ro­
syjskim teoretykiem  literatury dziecięcej, Czukow- 
skim, m ówi ona, że wbrew pozorom  fantastyka 
bajki wzmacnia w dzieciach poczucie realizmu 
i rozwija tw órczą wyobraźnię, bez której niemo­
żliw y byłby postęp. „Znaczenie ba^ni regionalnej"
0 tem atyce, odpowiadającej współczesnym tenden­
cjom kulturalno-os'wiatowym podkreśla K. Kulicz- 
kowska (Zycie Szkoły, N r. 3).' Pierwszy O gólno­
polski Zjazd w . sprawie literatury dziecięcej 
(w czerwcu 1947) nie w yw ołał zbyt żywego echa 
w  prasie. Sprawozdania ogłosili M. Kann (Książka
1 Kultura, nr 7-8), K. Suffczyńska i M. W erner 
(Bibliotekarz,*nr 5-6), T . Burakowski (Biul. Księg. 
Spółdz., nr 6) i Kuliczkowska. Omawiając uchwa­
ły  Zjazdu, Kuliczkow ska zajmuje się szerzej litera­
turą dziecięcą od strony psychologicznej, w ycho­
wawczej i artystycznej. (Twórczość, nr 7). Litera­
tura dziecięca stoi na równi z literaturą piękną. 
N ależy ją oprzeć na znajomości psychiki dziecka. 
M a wychować nowego człowieka, a przeto musi 
posiadać wszechstronne w artóici kształcące. A utor

książek dla dzieci powinien być artystą, psycholo­
giem i dydaktykiem , aby mógł znaleźć form ę od­
powiadającą pojęciom dziecka. Ilustracje dla dzieci 
niech cechuje pewien prym ityw izm , żywość barw 
i humor. U chw ały Zjazdu postulują walkę ze z ły­
mi książkami dla dziecka, które zalewają ostatnio 
rynek w ydaw niczy; powinna ją podjąć jakaś insty­
tucja o charakterze opiniodawc;zym. T . Kuligow - 
ski na marginesie Zjazdu pisze* o „D ziecku w iej­
skim i książce" (Życie • Szkoły, nr 9), stwierdzając, 
że czyta v>no bez w yboru wiele lichych, przypad­
kowo uzyskanych książek i że dostarczenie dziecku 
dobrej książki — to postulat na najbliższą przy­
szłość.

Rozważania na temat literatury dziecięcej podej­
muje Kuliczkowska, również w  art. pt. „M ałe dzie­
ci lubią duże książki" (Odrodzenie, nr 17). Książ­
ka dla dziecka powinna być dużego form atu i o 
wyraźnej czcionce. N a potrzebę podniesienia po­
ziomu estetycznego „K siążki dziecka" zwraca

H. Zdzitowiecka (Warszawa nr 5). Dziec­
ko Inbi widzieć rzeczy takim i, jakim i są w  rzeczy­
wistości, a przyglądanie się karykaturom  spacza 
je^o pojęcia o harmonii w  naturze. A utorka pod­
kreśla potrzebę książek historycznych i tak ich ,' 
które by zatarły 'szkodliwy w pływ  w ojny. Cha­
rakter współczesnej literaturze dziecięcej i młodzie­
żowej nadają nie ostatnie wydawnictwa, ale w zno­
wienia. Kuliczkow ska, omawiając wznowione 
„K siążki dla dzieci^ i m łodzieży" (Odrodzenie, 
nr 30), stwierdza wielką poczytność M akuszyńskie­
go, Zakrzewskiej i Konopnickiej, zmniejszoną — 
Korczaka i Górskiej. O konieczności podniesienia 
poziomu literatury dla młodzieży pisze W . G ro­
dzieńska (Kuźnica, nr 16), widząc wśród tej kate­
gorii odbiorców literatury wielkie^ nasilenie czytel­
nictwa. J. Broniewska („Niezrozum ienie czy niepo­
rozumienie", N ow iny Literackie nr 9), żąda dla 
najmłodszych dzieci „fantastycznego realizm u" — 
ożywiania przedm iotów z najbliższego otoczenia 
dziecka. D la dzieci starszych potrzebna jest litera­
tura z prawdziwego zdarzenia, realistyczna. Nie- 
współmierność między wznowieniami, a nową 
twórczością oryginalną podkreśla Z. Starowieyska- 
M orstinowa („Przedwojenne i powojenne", T yg. 
Powsz.^ nr 6), daje krótkie sprawozdanie z konfe­
rencji zorganizowanej przez „C zyteln ika" (paź­
dziernik 1946), na której m. in. omówiono w yni­
ki ankiety, przeprowadzonej w  19 gimnazjach 
(referat A. M ikuckiej). Ankieta ustaliła, że na pier­
wsze miejsce wysuwają się powieici historyczne, 
legendy, pamiętniki, życiorysy. Z  zagadnień prak­
tycznych — wychowanie fizyczne i radio. Wśród 
ulubionych autorów pierwsze trzy miejsca zajm u­
ją: Sienkiewicz, Prus i M ickiewicz. Książką najpo­
czytniejszą jest „T ry lo g ia "  i Quo ya^lls". Obradom
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tejże konferencji poświęca artykuł jap (Odrodzenie, 
nr 2), referując, że literatura m łodzieżowa oddzia- 
łyv/a na życie odbiorców nie ty lko estetycznie, ale 
i praktycznie. Trzeba odrodzić w  duszy młodzie­
ży ideały humanistyczne. B rak jest opracowań o- 
partych na s'cisłych danych z różnych dziedzin 
wiedzy, czemu m ogłyby zaradzić spółki autorskie 
pisarzy i specjalistów naukowych.

„ P  poezji dla dzieci" omawianej marginesowo 
w różnych artykułach pisze A. K irlo-N ow aczyK 
(Wieś, nr 3). Wiereze dla dzieci nie przysposabia­
ją do czytania współczesnej- poezji. Trzeba by im 
nadać nową form ę poetyckiego wyrazu,*"’ doświad­
czenie jednak  ̂wykazuje, że dzieciom odpowiadają 
bardziej wiersze melodyjne, mieszczące się w  gra­
nicach rym u. Sprawę „N owoczesnej poezji dla 
dzieci" porusza także A . Sandauer (Tydzień, rir 18), 
stara się określić, na czym polega odmienność pisa­
nia dla dzieci. N a doniosłość problem u poezji dla 
dziecka w okresie szkolnym  zwraca, uwagę art. A. 
Kam ińskiej „Zachęta do literatury" (Zycie Szkoły, 
nr 3).

Nieliczne uwagi- na temat faktycznych zaintere­
sowań czytelniczych dzieci, ich reakcji na nowe 
zjawiska literackie, częstotliwości odwiedzin w  
czytelni dopełnia J. Augustyniak (Bibliotekarz, 
nr 3-4).

C z y t e l n i c t w o  p o w s z e c h n e  
n a  w s i , i  w m i e s ' c i e

Zagadnienie czytelnictwa wsi jest bardzo żywo 
omawiane. Stwierdza się jednomyślnie, że stan czy­
telnictwa wsi jest niepokojący. Różne są p rzyczy­
ny tego zjawiska. K . Kam iński („W ieś jako odbior­
ca literatury", Wieś i Państwo, nr 1-2), za po­
wód słabego czytelnictwa uważa analfabetyzm . Je ­
śli szkoła nie zdołała nauczyć dziecka wiejskiego 
dobrze czytać i wpoić w  nie zamiłowania do książ­
ki, to po kilku latach staje się ono z powrotem  
analfabetą. N a szkole więc spoczywa obowiązek 
wychowania przyszłego czytelnika. Największe zro­
zumienie na wsi znajduje powieść. A utor stoi na 
stanowisku, że tworzenie specjalnej literatury dla 
wsi nie jest konieczne. Odmienne pow ody zanie­
dbania czytelnictwa na wsi podaje J . Marszałek 
(„Literatura pod strzechą", Wieś, nr i). N ie wysuwa 
on ani analfabetyzmu, ani biedy. N aw et bowiem 
tam, gdzie analfabetyzm u nie ma i panuje względ­
ny dostatek, zainteresowanie książką jest m inim al­
ne. Jako  przyczynę wskazuje autor zmęczenie fi­
zyczne i psychiczne spowodowane ciężką pracą 
chłopa. N aw et w  rzadkich w olnych chwilach nie 
pozwala mu ono na duży w ysiłek umy.słowy, jaki 
stanowi dla niego czytanie książki. N ależy oszczę­
dzić chłopu wysiłku fizycznego przez um ożliwie­

nie mu zakupu nowoczesnych maszyn i narzędzi 

rolniczych. Rozpowszechnienie książki zależne jest

więc od wyższej organizacji ekonomicznej i od u- 
miejętnej propagandy w szkole. Marszałek tw ier­
dzi, że chłopa może zainteresować ty lko powieść, 
której tematem będą chłopi lub która, chociiż 
w pewnym  stopniu, będzie dotyczyła życia wsi.

„D okoła sprawy czytelnictwa na w si" snuje roz­
ważania Wł. Błachut (Wies, nr 2). Zanik czytel­
nictwa jest prostą konsekwencją braku książek na 
wsi. Czytelnictw o rozwinie się, jeżeli dopłynie na 
wieś odpowiednia, przystępna^ niepropagandowa 
literatura, i powstaną tam ośrodki stałego czytel­
nictwa. Jeżeli Rząd zgodnie z założeniami dekretu
0 bibliotekach przystąpi do organizacji sieci b i­
bliotek w całym  kraju i zaczną one swą działalność, 
ksią:^ka znajdzie szybko czytelników.

Tego samego zdania jest St. M alawski („Książka 
na w ieś", Biul. Księg. Spółdz. nr 9). Ponieważ 
sprawa organizacji sieci bibliotek kom plikuje fię, 
proponuje on stworzenie dla czytelników wsi oka­
zji kupna książki w  samej wsi. Problem ten może 
być rozwiązany przez księgarstwo spółdzielcze, gdy 
w każdej wiejskiej spółdzielni obok innych arty- 

’ kułów będą także książki. N ad sposobami dostar­
czania słowa drukowanego na wieś zastanawiało 
się wielu pracowników oświatowych. W  związku 
z zeszłoroczną ankietą „W si" : „ Ja k  dostarczyć 
słowo drukowane na wieś" — Ziarnik za pierwszy 
środek uważa biblioteki dostępne dla wszystkich, 
połączone z czytelniami czasopism. Niezmiernie 
ważną sprawą jest organizacja kolportażu. N ajle­
piej stworzyć specjalną instytucję spółdzielczą, k tó­
ra by zastąpiła dawny „R u c h ". Można by w yk o­
rzystać listonoszów wiejskich, sklepiki uczniowskie
1 sklepy spółdzielcze na wsi (Biuletyn Księg. Spółdz., 
nr i ), w  grę wchodzi także „D ział W ydawniczy 
Zw iązku Sam opom ocy Chłopskiej" (Z. Garstecki, 
Wieś nr 29), jako ośrodek kolportażu słowa dru­
kowanego. M alicki proponuje utworzenie T o w a­
rzystw a Popularyzacji Czytelnictw a (Miesięcznik 
Ludow y, nr 2-3), k tóry  zajmie się sprawą kolpor­
tażu, ' organizując kioski ludowe, gdzie znalazłyby 
się wszystkie czasopisma, mające związek ze wsią., 
Ruchom e księgarnie w  wielkich samochodach 
(Wieś, nr 38), księgarnie-kioski (Miesfęcznik L u ­
d o w y ,'n r 2-3), oto jeszcze inne sposoby dostarcze­
nia wsi książek i czasopism.

Rozpatrzenie sposobów dostarczania książki na 
wieś nie wyczerpuje zagadnienia. Jaką książkę na­
leży wsi posłać — Qto nowe pytanie. W  związku 
z tym  redakcja tygodnika „W ieś" 1- 12 )  o ^ b" 
siła ankietę „Jak ie j powieści chce dzisiejsza wieś". 
W  konkursie brali udział przeważnie pracownicy 
oświatowi, ale nie brak głosów samych czytelni­
ków. W ypowiedzi idą w dwóch kierunkach; stwier­
dzają, jakie powieści wieś czyta i jakiej powieści 
pragnie. O kazuje się znowu, że najpopularniejszymi 
autorami są Sienkiewicz, Orzeszkowa, Prus, R o ­
dziewiczówna i M ickiewicz. Najbardzitej pocz*ytna
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książka — to „T ry lo g ia ". Powieści o chłopach 
i wsi (Reym ont, O rkan, Jalu-K urek  i Burek) — 
nie mają powodzenia. Z  chłopskiej powieści naj­
chętniej jeszcze są czytane powieści W ikft)ra. A n ­
kieta przynosi szereg wypowiedzi na temat współ­
czesnej powieści psychologicznej, która na wsi nie 
zyskuje czytelników. Charakterystyczne także jest 
do^ć powszechne twierdzenie, że fachowego pi- 
s'miennictwa rolniczego na wsi nie czytają. Taka 
jest rzeczywistość czytęhiicza. ' A  jakie postulaty 
na przyszłość? Większość uczestników ankiety 
opowiada sią za współczesną powies'ci4 realistyczną. 
Najpowszechniejsze jest żądanie powies'ci związanej 
tem atycznie ze wsią, ale poruszającej jednocześnie 
i zagadnienia innych s'rodowisk i przedstawiającej 
oprawy nieznane chłopu. Poprzez wszystkie w y ­
powiedzi przebija pragnienie, aby bohaterem po­
wieści był człowiek zdrow y moralnie, silny, zwią­
zany ze wsią. Żyw a akcja, nie przeciążanie powie- 
s'ci opisami przygody, styl jasny i prosty — to dal­
sze wymagania. Ankieta przynosi również szereg 
projektów  powies'ci sprecyzowanych tematycznie. 
(Por. „C iekaw a i ważna ankieta" „T yg . Powsz". 

nr 5)- _
Porównując w yniki badań czytelnictwa  ̂ drogą 

ankiet wśród ludnos'ci wiejskiej i szerokich warstw 
w  mieście, (wkrótce zostaną ogłoszone w yniki an­
kiety przeprowadzonej w  jednej z łódzkich bi­
bliotek miejskich), dochodzim y do wniosku, że 
zainteresowania tych obu s'rodowisk nie wiele się 
różnią. N azw iska Sienkiewicza, Prusa, Orzeszpkowej, 
Rodziew iczów ny są dla każdej grupy najbliższe. 
Potwierdza to wypowiedziane zdanie, że specjalna 
powieić dla wsi nie' jest konieczna. Potrzeba nato­
miast utalentowanych pisarzy, którzy by stworzyli 
ludzi wiecznie żyw ych, poruszali zagadnienia ogól­
ne i posługiwali się prostym i irodkam i artystycz­
nego w yrazu, (por. Z. Rodziewicz „C o  czyta wieś". 
Bibliotekarz nr 7-8).

A by wyczerpać sprawę badania zainteresowań 
czytelników, trzeba zaznaczyć, że różne redakcje 
pism rozpisały różne ankiety. A nkieta „K u źn icy" 
brzm iała: „Jak ich  dziesięć książek z zakresu lite­
ratury polskiej i obcej należy w Polsce wydać naj­
szybciej". Największą ilość głosów • otrzyfnali k o­
lejno: M ickiewicz — dzieła wszystkie, Żerom ski — 
Ludzie bezdomni, Tołstoj — W ojna i pokój. Sło­
wacki — dzieła -wszystkie, Orzeszkowa — N ad 
Niemnem, Sienkiewicz — T rylogia, Dąbrowska — 
N oce i dni, J\/Iartin du Gard — cyk l Rodzina Thi- 
bault, Stendhal ~  Czerwone i czarne. Prus — 
Placówka. „T yd z ień " pgłosił ankietę na najlepszy 
utwór, w ydany w 1945-46 r. Zw ycięsko wyszły 
„D w a teatry" Szaniawskiego i „Jezioro  Bodeńskie" 
Dygata. Konkiirs „O drodzenia" na najcelniejszą 
powies'ć współczesną dał następujące w yniki: 2u- 
krow ski — Z  kraju milczenia, Breza — M ury Je ­
rycha, Andrzejewski — Noę.

j Zagadnienie stosunku czytelników do współ- 
j czesnej poezji charakteryzują wypowiedzi czytelni­

ków na łamach tygodnika „Dzi^ i Ju tro ". Stwier­
dzają brak zainteresowania tą gałęzią twórczości, 
podkreślając jej elitarność.

N a terenie Śląska Opolskiego tworzą się „Z e ­
społy dobrego czytania książki". Zespół taki ma 
na celu: i) Zachęcić do czytania książki, 2) pod- 
nies'ć technikę czytania, 3) przygotow ać do umie­
jętnego korzystania z książek. (Praca Oświatowa, 
nr i). A by wychować czytelnika w kulcie dla 
książki i biblioteki J. Drzazga (Książka i kultura, 
nr 1-2) apeluje do bibliotekarzy, by organizowali 
kluby czytelników. G łów nym  celem klubu jest 
przenikanie kultury bibliotecznej do szerokich 
wai'stw.

Sprawą badania, organizowania i upowszechnia­
nia czytelnictwa na szerszą skalę zajmuje się W y­
dział Czytelnictwa i Samokształcenia Departamentu 
O światy i K u ltury Dorosłych w Ministerstwie 
O światy oraz Biuro Badania Czytelnictwa Spół­
dzielni. W yd. „C zyteln ik". Konferencja zorganizo­
wana w  styczniu 1947 przez W ydział Czytelnictwa 
poświęcona była popularyzacji wiedzy i czytelni­
ctwa. A. M ikucka zreferowała „zainteresowania 
czytelnicze m łodzieży starszej", St. Bożek omówił 
„planbwanie i realizację czytelnictwa i samokształ­
cenia w  woj. Sląsjto-Dąbrowskim " (Praca Oświa­
towa, nr 6-7). Planowanie pracy ściśle musi być 
związane z właściwościami i potrzebami terenu. 
Realizacja planu przedstawia się następująco: orga­
nizowanie kursów dla przodowników czytelnictwa, 
kursy dla' bibliotekarzy, dostarczenie kom pletów 
odpowiednio dobranych książek zespołom dobrego 
czytania, zapoczątkowanie badań nad czytelnic­
twem. H . Puczyńska-W entlandtowa (,.Organizacja, 
form a i m etody doszkalania pracowników w zakre­
sie czytelnictwa i samokształcenia" Praca Ośw., 
nr 3-4), proponuje: i) wprowadzenie czytelnictwa 
w programach wyższych uczelni, 2) kursy specjal­
ne dla organizatorów czytelnictwa, 3) kursy innego 
typu, na których zagadnienie czytelnictwa wystąpi 
choćby marginesowo, 4) konferencje poświęcone 
tym zagadnieniom, 5) zjazdy pracowników i kie­
row ników  czytelnictwa. K ierow nicy i przodownicy 
akcji czytelnictwa powinni pochodzić z tego środo­
wiska, w  którym  mają działać. ' Sprawozdanie z 
konferencji zorganizowanej przez Biuro Badania 
Czytelnictwa (w maju 1947) przynosi „Książka 
i K u ltura" nr 7-8.

Z  powyższego przeglądu czasopism można w y ­
snuć zasa:dnicze trzy wnioski: i) największą poczy- 
tnością cieszą się niektórzy polscy klasycy; z) lite­
ratura dla dzieci i m łodzieży wym aga doniosłych 
zmian strukturalnych; 3) specjalna literatura dla 
czytelników wsi nie jest konieczna.

Widać też, że sprawą czytelnictwa zajmują się 
poszczególni pracownicy kultury i różne instytu­
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cje. Ja k  na wielu innych polach należy i tu dążyć, 
do uzgadniania w ysiłków , a w  tym  celu powierzyć 
jednej centralnej instytucji planowanie i organizo­
wanie badań nad czytelnictwem  w  różnych ośrod­
kach. M ógłby się tego podjąć Państwowy Instytut 
Książki, k tó ry  przygotow ując obecnie ankietę do 
bibliotek na temat zainteresowań czytelniczych 
pragnie to, zagadnienie włączyć w ogólnopolski 
plan wydaw niczy, dopełniając zam iary w ytw órców  
postulatami odbiorców książki.

O pracował zespół P IK : 

Maria Michalecka i in.

P O L SK IE  W Y D A W N IC T W A  W  IR A N IE  

W  O K R E S IE  O S T A T N IE J W O JN Y

O polskiej produkcji piśmienniczej w  Iranie spo­
tykam y w  prasie naukowej i codziennej jedynie 
niepełne i niewyczerpujące wiadomości. M iędzy in­
nym i m ówi o tym  prof. W łodzim ierz Antoniewicz 
w  Życiu  N auki w  t. 2 z 9— 10  (wrzesień — paź­
dziernik 1946 r.), również w  Tygodniku Powszech­
nym  w N r. 8 z 1947 r. znajdujem y wzm iankę o 
zorganizowaniu w  Iranie przez prof. A . Kościał- 
kowskiego Tow arzystw a Studiów Irańskich. Jan 
H ulewicz, k tó ry  tak wnikliwie om ówił polskie w y ­
dawnictwa na emigracji (zob. „Polski ruch w ydaw ­
niczy w  W . Brytanii w  latach w o jn y  19 40—45“ , 
Tw órczość z. 7 — 8, 1946 r.) nie wspomina o w y­
dawnictwach irańskich. A  przecież praca nauko­
wa i wydaw nicza na tym  odcinku Bliskiego W scho­
du gpdna jest uwagi i pamięci.

Teheran stał się na Bliskim  Wschodzie drugim 
poza Jerozolim ą ośrodkiem kulturalnym  i w ydaw ­
niczym . T u  w  1942 r. powstaje Tow arzystw o Stu­
diów Irańskich, skupiające polskie siły naukowe, 
które skutkiem w ypadków  wojennych znalazły się 
na ziemi Irańskiej. T ow arzystw o to powstało z ini­
cjatyw y prof. Uniw ersytetu St. Batorego-W iktora 
Sukiennickiego przy współpracy profesorów U.S.B. 
Cz. Czarnowskiego, St. Kościałkowskiego, St. Swia- 
niewicza, profesora Politechniki Lwowskiej Z. K le­
mensiewicza oraz docenta • Uniw ersytetu Jagielloń­
skiego St. Zarem by. 20 listopada 1942 r. zostało 
ono uroczyście otwarte. Prezesem T ow arzystw a 
został prof. Kośoiałkowski. Zadaniem Tow arzystw a 
było szerzenie i pogłębianie wiadomości o Iranie 
jego kulturze i historii. W  tym  celu zorganizo­
wano Polsko-Irański U niw erśytet Ludow y, na k tó­
rym  wygłaszano prelekcje na tem aty iranoznawcze.

Poza wykładam i praca bardziej ścisła ogniskowa­
ła się w  sekcjach, gdzie prowadzono studia nauko­
wo-badawcze nad rozm aitym i zagadnieniami z dzie­
dziny iranoznawstwa. Część tych prac została ogło­
szona w  Studiach Irańskich, które zaczęły w ych o­
dzić w Teheranie w maju 1943 r. jako organ T o ­
w arzystwa Studiów Irańskich,

W arunki wydawnicze były utrudnione z powodu 
nieznajomości języka polskiego przez zecerów, 
a także dla braku czcionek na polskie: ą, ę, ó, ś, ć, 
ź, z. "iiym niemniej praca wydawnicza posuwała 
się naprzód i Studia Irańskie w ychodziły rok rocz­
nie w  1943, 1944 i 1945 . r. Piszą tu : prof. Stanisław 
Kościałkowski: Słowo wstępne, z. i. z 1943 r., Ira- 
noznawstwo i iranologia, z. 2. z 1944, r.. Polonica 
bibliograficzne irańskie z. 3 z 1945 r. (z M. Goła^ 
szewską), W iktor Sukiennicki: Iran w  polityce świa­
towej, z. I z 1943 r., Bronisław M inc: Stosunki Gos­
podarcze dzisiejszego Iranu z. i z 1943 r., Antoni 
D udryk  — D arlewski: Geografia Iranu, nr. i z 
1943 r., Franciszek M achalski: Język  perski, nr 3 
z 1944 r. W itold Św iątkow ski: Studia nad dawną 
obyczajowością Iranu, nr. 3 z 1944 r., M aria Gerst- 
m anówna, Stefania Niekraszowa, H enryk  Goblot 
i inni.

W  M ałym  Przewodniku po Bejrucie, wydanym  
w Jerozolim ie w 1946 r. na str. 40 znajdujemy 
wzm iankę, iż w  1946 r. T ow arzystw o Studiów 
Irańskich zostało przeniesione z Teheranu do Bej- 
lutu. Prócz w yżej omówionego periodyku T o w a­
rzystw o Studiów Irańskich w ydało w  1943 r. w. 
Teheranie odczyt prof. Kościałkowskiego pt. LTran 
et la Pologne a travers les siecles. Poza tym  docze­
kały  się druku niektóre w ykłady, wygłoszone w 
Tow arzystw ie Studiów Irańskich, wydane przez 
W ydział Kulturalno-ośw iatowy Delegatury M. P. 
i O. S. Część prac i artykułów  w ydrukow ano w 
czasopismach perskich oraz w  polskim  organie 
prasowym  Polak w  Iranie.

N ajw yraźniej obrazuje produkcję wydawniczą 
w  Iranie bibliografia poloniców, opracowana przez 
prof. St, Kościałkowskiego i Melanię Gołaszewską. 
Bibliografia ta została wydrukow ana w 3-cim ze­
szycie Studiów Irańskich z 1945 r. Obejmuje ona 
produkcję drukarską następujących miast: Teheran, 
Ispahan oraz Ahwaz. Rejestruje na w zór Estreiche­
ra: a) druki w  języku polskim, b) druki w  języ­
kach obcych, ale pisane przez Polaków, c) oraz 
druki dotyczące Polski i jej spraw. Uwzględnia 
książki osobno wydane oraz artykuły drukowane 
w obcych czasopismach irańskich, pom ija nato­
miast artykuły drukowane w  czasopismach pol­
skich, takich jak  Zew , Polak w  Iranie, Słowo Pol­
skie i inne.

W  latach 1942 — 1944 ogólna ilość druków 
osobno w ydanych wynosi 203 pozycje, z tego 
w języku polskim 168, w  językach obcych (franc. 
ang., perski) —  35.

•
Sporą część wśród druików polskich stanowią, 

ściślej m ówiąc, nie druki, lecz odbitki wykonane 
na powielaczu. Przeważnie wszystkie te druki 
wchodziły w  skład biblioteki Tow arzystw a Studiów 
Irańskich, która była kom pletowana z myślą prze- 
wiezięnia jej do kraju.
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z czasopism, jakie w ychodziły w Iranie, należy 
wym ienić:

Kom unikat Poselstwa Polskiego w  Teheranie od 
jesieni 1942 r. Zrazu jest to organ wyłącznie po­
selstwa, od 1943 r. staje się codziennym  organem 
prasowym  polskim. O dbijany na powielaczu.

Przegląd Polski — czasopismo pos'więcone za­
gadnieniom politycznym , gospodarczym  i literac- 

,kim. Jest to organ konserwatystów. W ychodził 
w  1943 r. (3 numery). Po zamknięciu jako ciąg 
dalszy w ychodził B iuletyn Zespołu Pracy nad O d­
budową Polski (w 1943 r. г  num ery, w  1944 r. — 
4 numery).

Orzeł Biały — wychodził w  1942 r. T ygodniki: 
Polak w  Iranie wychodził od 1942 r. do maja 1944 
r., — po zwinięciu wychodzi Głos U chodźcy Pol­
skiego w Iranie. Zew  — tygodnik przeznaczony dla 
A rm ii Polskiej na W schodzie, w ychodził w  1942 r. 
Z  m iesięczników: Słowo Polskie — organ Stronnic­
twa Narodowego, wychodził od grudnia 1942 r. 
do kwietnia 1943 r. Polska N owojagiellońska — 
miesięcznik naukowo-społeczny, w ychodził w  1943 
r. Poza tym  bibliografia notuje czasopisma młodzie­
żowe: M y (1943 — 1944), Demawend (1944 r.), re­
ligijne: Nasz Przyjaciel (1942— 1944), harcerskie: 
W ódz Zuchów  (jednodniówka z 1944 r.), wreszcie 
Biuletyn żydowskiej grupy działaczy socjalistycz­
nych (1943 — 1944) i inne mniej liczne.

W śród produkcji książkowej wysuwają się na 
cizoło w ydawnictwa naukowe, częściowo powielane. 
Należą tu prace historyczne prof. Kościałkowskie- 
go: Rozważania pedagogiczno-dydaktyczne, Ispa- 
han 1944 r.. Tysiąc lat historii Polski w  zarysie, 
Teheran 1944, W ybrane zagadnienia z dziejów Pol­
ski, Teheran 1944, nr. i — 2. Dodać tu jeszcze trze­
ba wydaną w  Bejrucie w  1946 r. broszurkę: O. M a­
ksym ilian R yłło  T . J .  Dalej prace z zakresu prawa, 
wydawane przez koło Praw ników  Polskich w  Ira­
nie. N ależą tu : Jana Aleksandrowicza Zarys prawa 
cywilnego (1944 r.), Józefa Aubera Ustawodaw­
stwo polskie na emigracji, Sylwestra Bartkiewicza 
Prawo administracyjne i szereg innych (por. poz. 
1 1 3 ,  1 14 ,  1 16 , 120, 129, 132 , 134 , 135 , 144, 1 5 1 ,  
i j6 ) .  Pokaźną liczbę stanowią podręczniki szkol­
ne (poz. 3, 6, 22, 4^— 44» 47v 73> 75— 4 ° .
152), wreszcie Hteratura religijna: m odlitewniki, li­
tanie, ulotki o treści religijnej, w  tym  spora ilos'ć 
książek religijnych wyznania prawosławnego.

Uderza nikła ilość literatury pięknej. U tw orów  
prozaicznych brak, poezję spotykam y poza perio­
dykam i ty lko w  jednej pozycji bibUograficznej. 
Jest nią antologia N a wędrownym  szlaku, wydana 
w  1943 r. w  Teheranie. „Jest to zbiór wierszy p i­
sanych na uchpdźtwie, niektóre z nich zamieszczo­
ne były w  czasopiśmie Pplak w  Iranie. Ogółem jest 
tu 25 utw orów  wierszowanych następujących au­
torów : W ład. Broniewskiego (i), Jadw igi Czecho­
wicz (4), K rystyny Eichlerówny (2), K rystyn y  Go-

dowskiej (5), E. S. H óldanowicza (2), K rystyny 
Kernberg (3), A licji Kisielewskiej (2), Ludm iły Kre- 
giel — Bojanowskiej (6)“ , (Polonica bibliograficzne 
Irańskie b. m. s. 236).

Reasumując trzeba stwierdzić, iż polskie w ydaw ­
nictwa w Iranie wniosły poważny wkład do pol­
skiego dorobku kulturalnego i stwierdziły żyw ot­
ność duszy polskiej, zdolnej do pracy twórczej 
nawet w tak niesprzyjających warunkach, jakie 
w ytw orzyła ostatnia wojna.

M aria Dunajówna.
Ч.

O P IS A R Z A C H  E M IG R A C Y JN Y C H

N a pow akacyjnym  posiedzeniu Zarządu G łów ­
nego Z. B. i A . P. omawiano znaną uchwałę „Z-syiąz- 
ku pisarzy polskich na obczyźnie” , w  m yśl której 
drukowanie utw orów  dawnych lub nowych w  pra­
sie krajowej byłoby „niegodne pisarza polskiego, 
wiernego prawdzie i wolnos'ci myśli, lecz także 
złowrogie dla kształtowania się twórczości polskiej 
w  tym  okresie".

Sprawa ta była już wielokrotnie komentowana 
w prasie codziennej i w wielu czasopismach. Zarząd 
G łów ny uznał jednak za słuszne, by poruszyć ją 
jeszcze w  najbliższym numerze organu Związku. 
W ykonując swój zawód bibliotekarze są ogniwem 
łączącym  między twórcam i a odbiorcami wartości 
kulturalnych; przedmiotem ich najżywszego zainte­
resowania muszą być sprawy zarówno tworzenia 
jak też rozpowszechniania tych wartości. Szybka 
odbudowa i rozbudowa bibliotek jest jednym  
z istotniejszych warunków rychłego powetowania 
strat kulturalnych w yrządzonych przez wojnę oraz 
wciągnięcia szerokich mas do pełnego udziału 
w życiu kulturalnym  narodu i świata, od którego 
przez wieki były odsunięte. Zadanie to palące, lecz 
niesłychanie trudne, bo m iliony książek zniszczyła 
pożoga wojenna, bo ofiarą w ojny i terroru wroga 
padły setki pisarzy i uczonych. Zdając sobie sprawę 
z tych potrzeb i trudności z żalem stwierdzarhy, ż:; 
wśród podpisów pod uthw ałą pisarzy em igracyj­
nych spotyka się również nazwiska ludzi, których 
talent i wiedza m ogłyby stanowić cenny wkład do 
życia kulturalnego w  kraju.

N otując tę stratę, jeszcze jedną na nieprzejrza­
nej liście naszych strat, pocieszamy się, że nie jest 
to strata nie do powetowania; że z zastępóv/ no­
w ych czytelników naszych bibliotek wyłonią się 
nowe talenty — zadaniem naszym jest, aby zastępy 
te były coraz liczniejsze, pracowały coraz um iejęt­
niej i w ytrw ałej. Zostawiając pisarzy em igracyj­
nych ich. rozważaniom o wolności, pozostaniemy 
sami w  naszej niewoli, w  niewoli obowiązku służe­
nia kulturze ludu polskiego.

Cz, K .
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R E C E N Z J E  * .

W ojciechowski К. dr — Technologia pracy 
umysłowej w Polsce. Zarys dziejów i anaHza „R a d “ 
J .  K . •Szaniawskiego. W -wa 1947. Spółdz. „Sw iato-' 
w id“  8 ,̂ s. 156.

Z* zakresu technologii pracy um ysłowej mieli­
śmy w naszym piśmiennictwie mniej lub więcej 
obszerne opracowania zawierające rady i wskazów­
ki dla samouków czy dla pracowników um ysło­
wych. Praca dra W ojciechowskiego" wprowadza na­
tomiast w historyczne studia nad tą dziedziną, nie 
ty lko zaspokajając w  ten sposób zainteresowania 
historią kultury, ale wnosząc też- wiele materiału 
przydatnego dla potrzeb bieżących.

Je j trzon zasadniczy stanowi szczegółowy 
ro z p ó r tres'ci „R ad  przyjacielskich" Jan a K a­
lasantego Szaniawskiego, które ukazały się w 1805 r., 
a które m ożem y uważać za pierwszą obszerniejszą 
w pis'miennictwie polskim  technologię pracy um y­
słowej.

R ozbiór poprzedza krótki zarys historii zasad 
pracy um ysłowej w Polsce, poczynając od w. X V I, 
od łacińskiego dzieła Szym ona M ariciusa z Pilzna 
pt. „O  szkołach czyli akademiach ksiąg dwoje" 
poprzez wiek X V II, oświecenie, rom antyzm  i po­
zytyw izm  do końca wieku X IX .

W  zarysie tym  autor uw ypukla momenty naj- 
Avażniejsze. Podkreśla, że pewne wskazówki, a ra­
czej słowa zachęty do obcowania z książką znaj­
dują się już u Reja i M arcina Bielskiego, że w wieku 
oświecenia zaczyna się wyraźne zainteresowa­
nie techniką pracy- um ysłowej, a pierwsze kroki 
w tym  kierunku są widocznie w przepisach K o ­
misji Edukacji N arodow ej i u Kołłątaja, przewijają 
się w  działalności T ow . W arszawskiego Przyjaciół 
N auk, występują w przemówieniach Jana Śniadec­
kiego do m łodzieży akademickiej i w  działalności 
naukowej Filom atów.

W  okresie pozytyw izm u autor uwzględnia 
w szerszym zakresie prace Jana Jeleńskiego i A dol­
fa Dygasińskiego. Przegląd kończy wymienieniem 
kilku najwartościowszych prac z X X  w.

R ozbiór treści książki Szaniawskiego na tle jej 
związków z literaturą polską i obcą i jej w pływ ów  
na współczesnych i potom nych nie ty lko rzuca 
ciekawe światło na samo zagadnienie i zapoznaje 
ze stosunkiem autora do niego, ale jednocześnie da­
je obraz prądów naukowych i oświatowych w  Pol­
sce w  początku X IX  wieku.

Praca, będąca owocem sumiennych badań lite- 
racko-naukowych, jest ze względu na sumę zawar­
tych w  niej wiadomości niezbędną, bo jedyną tego 
rodzaju pozycją w  zakresie literatury z^awodowej 
pracownika oświatowego. N ie ty lko bowiem wpro­
wadza w samo zagadnienie, ale pogłębia je i posze­
rza przez umiejętne podmalowanie tła historycz­

nego oraz obszerne zestawienie literatury przed­
miotu.

W ażną zaletą książki jest też żyw y, obrazowy 
I a prosty styl oraz przejrzysty układ treści.

Józefa Słomczewska
i

W o j c i e c h o w s k i  K . Praca umysłowa. 
Podręcznik samokształcenia. W arszawa 1947, Świa­
towid, s. 162.

Trudno jest pisać recenzję książki napisanej przez 
człowieka, którego się ceni i szanuje, przez tow a­
rzysza, jeszcze trudniej, jeżeli się samej pisze o po­
dobnych sprawach (zazdrość autorska jest sprawą 
arcyludzkąj). Toteż ze szczególnym krytycyzm em  
przystępowałem  do czytania i. przy pierwszych 
stronicach miałam zastrzeżenia: styl W ojciechow ­
skiego nie jest stylem De Kruifa, bywa ciężki i d y­
daktyczny. Powoli jednak zaczęła mnie ta książka 
„b rać" i w  końcu byłam  tak pochłonięta jej uro­
kiem, że nie mogłam się od niej oderwać.

Jej zaletą jest tchnąca z każdej karty rniłość do 
książek, chęć przekonania czytelnika, że słowo dru­
kowane jest cudownym  darem, otwierającym  przed 
nim niebo i wskazującym  mu skarby ziemi. Autor 
jest wielkim  znawcą książek, na każdym  kroku 
opiera się na przykładach, cytuje uryw ki, złote m y­
śli, podkreślając treść i zaletę często już zapom ­
nianych, lecz wartościowych dzieł. Książka składa 
się z 9 części obejm ujących wszystkie działy 'pracy 
um ysłowej dorosłego i młodocianego czytelnika.' 
M ówi więc o dobroczynnych skutkach samokształ­
cenia, niezależnie od wieku człowieka; wiek bo­
wiem gra niewielką rolę w tej dziedzinie. Omawia 
form y pracy umysłowej, podkreśla, konieczność 
wykorzystania każdej wolnej chwili dla tej pracy. 
Zastanawiając się nad pogłębieniem wiadomości 
przytacza z każdej gałęzi wiedzy tytuły książek, 
które warto przeczytać. M ówiąc o metodach czy­
tania i studiowania, podkreśla, potrzebę zdobycia 
umiejętności korzystania z kilku książek naraz (dla 
głębszego poznania przedmiotu lub do przygoto­
wania referatu); radzi czytać zawsze uczciwie i k ry ­
tycznie (W ojciechowski bardzo ładnie nazywa ta­
kie czytanie — rycerskim  stosunkiem do książki). 
A  dla przykładu podaje interesujące zestawienie do 
tematu: „C z y  robotnicy potrafią zdobyć wiedzę 
I kulturę?"

W  krótkim , lecz wyczerpującym  dziale o „słownl- 
'kach i encyklopediach" podaje autor przegląd tych 
niezbędnych dla samouka wydawnictw  pom ocni­
czych. H istoryczny przegląd encyklopedyj zaczy­
na od W ielkiej Francuskiej Encyklopedii, podno­
sząc jej rolę w rozwoju prądów społecznych X V III 
w ieku.'

Zastanawia się nad kryteriam i oceny książek 
i doboru odpowiedniej lektury i przy tej sposob­
ności podsuwa czytelnikowi zestawienie tytułów
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г  ekonomii politycznej. Zresztą takich zestawień do 
rozm aitych zagadnień m am y wiele rozrzuconych 
szczodrą ręką po całej książce. W iele jest również 
aforyzm ów  o życiu, pracy, społeczeństwie i czy­
taniu. W specjalnym rozdziale „Z łote  mys'li“  na­
mawia do ich zbierania i jako przykład podaje sze­
reg cytat z dzieł pisarzy i myślicieli. W  książce 
m ożem y znaleźć wiele własnych aforyzm ów  auto­
ra, np. początek działu V  zaczyna się pięknym  
zdaniem: „Treść ważna i mądra, a zapomniana — 
jest jak  zboże niezebrane, nikogo nić żyw i i nisz­
czeje".

Dział V I przeznaczony dla użytku  m łodzieży 
szkolnej może być z pożytkiem  przeczytany rów ­
nież przez akademików. Daje w nim autor p rak­
tyczne wskazówki, jak  można szybko i gruntow ­
nie opanować przedm ioty szkolne. W  tym  dziale 
mamy również metodycznie opracow any rozdział 
o pisaniu referatów i wypracowań wraz z p rzy­
kładem planu i opracowaniem zestawienia tytułów  
do tem?itu “ Co czynić dla zachowania zdrow ia". 
O światowców niewątpHwie zainteresuje zagadnie­
nie kół samokształcenia i pracy Zespołowej w  k o ­
łach, potraktowane ze znajomością rzeczy przez 
autora, długoletniego pracownika wśród młodzie­
ży. Organizacja K ó ł samokształcenia — to sprawa- 
niezmiernie ważna i trudna, bo młodzież nie chce 
pracować um ysłowo, woli bawić się i używać ż y ­
cia. A utor omawia narodziny koła, plan i prograni 
pracy, zastanawia się nad przyczynam i złego fun­
kcjonowania i upadku kół nawet zakładanych 
przez gorących entuzjastów samokształcenia. Poda­
je między innymi mało znany przykład pracy koła 
we wsi Lipce pow. garwoliński podczas okupacji.

Zajm ujący jest również rozdział „Kształcenie się 
poprzez'- badanie własne". W ojciechowski omawia 
w nim jedno ze źródeł samokształcenia, z którego 
rzadko korzystarńy — otaczające nas ży;cie. Mamy 
tu jeszcze jedno dobrze dobrane zestawienie do te­
matu: „K im  jesteśmy kulturalnie — Zachodem
czy W schodem ?"

W  tym  samym dziale (VIII) podaje autor wska­
zówki do badania środowiska wiejskiego (str. 140— 

44)- ,
Ostatni rozdział poświęcony jest praktycznym  

wskazówkom : pisaniu listów, pam iętników, kronik 
rodzinnych, pisaniu korespondencji do gazet, tele­
fonowaniu. T u  również znajdzie czytelnik rady, 
jak należy przemawiać i wykładać. N a końcu 
książki znajdujemy „Skorow idz rzeczy poruszo­
n ych " ułatwiający jej wykorzystanie. •

Podałam bardzo szczegółowo treść książki, po­
nieważ uważam, że zasługuje ona na szerokie roz­
powszechnienie. Szczególnie powinni się nią zain­
teresować os'wiatowcy, nauczyciele, młodzież szkol­
na i bibliotekarze. Ostatni zaczerpną z niej gotowe 
w zory zestawień i wskazówki do samodzielnego

układania takich spisów książek do wybranych za­
gadnień.

Mieliśmy przed wojną kilka książek z techniki 
samokształcenia. Niektóre z nich zostały wznowio- 

,ne. Książki te bądź zawierają praktyczne w skazów ­
ki do pracy umysłowej, np. S. Rudniańskiego 
„Technologia pracy um ysłowej" i moja książeczka 
„ Ja k  czytać książki i gazety", bądź ujmują zagad­
nienie w sposób bardziej syntetyczny, nie tylko 
wskazując m etody pracy, lecz kierując, wytyczając 
drogi samokształcenia. Takim i są Weitscha „T ech ­
nika pracy um ysłow ej"; dobra, choć już przesta­
rzała trochę książka Spasowskiego „Zasady samo­
kształcenia". D o tej kategorii można również zali­
czyć W ojciechowskiego „Pracę um ysłową".

J .  Skarżyńska

O D PO W IED Z N A  R E C E N Z JĘ  W  SP R A W IE  

O D B IT E K

Recenzja kol. W andy Dąbrowskiej, zamieszczona 
w N -rze I I  — 12  1946, s. 25 1 zobowiązuje mnie do 
podjęcia z prawdziwym  zadowoleniem dyskusji.

Pisząc artykuł o wydawaniu odbitek miałem na 
myśli wskazanie jak najekonomiczniejszego ale i jak 

i najracjonalniejszego sposobu druku odbitek. Sza- 
I  nowna recenzentka wskazuje, że zamierzenia moje 
I  nie osiągnęły celu, gdyż wydane wg moich propo­

zycji odbitki bynajmniej nie są tanie z powodu 
kosztownej okładki i kart katalogowych, przepro­
wadzone zaś przez autorkę badania wykazały, że 
jedna strona odbitki kosztuje drożej, niż strona 
książki naukowej.

Oczywiście cena odbitki nie może być niska. Ale 
może  być obniżony koszt druku i egzemplarza 
w miarę zwiększania nakładu i przez przeprowa­
dzenie różnych oszczędności. Oto w arianty:

1. Ewentualne niedrukowanie karty tytułowej.
2. Drukowanie w miarę możności nadbitek.
3. Użycie jednego składu 'drukarskiego do okład- 

I ki, karty tytułowej i katalogowej.
4. U życie karty katalogowej jako nalepki na 

: okładce.
5. W ykonanie w ycinków  wydawniczych, ale 

wydrukowanie lub choćby powielenie kart kata­
logowych.

Szukając wszelkich dróg obniżenia kosztów w y­
dania odbitek, nadbitek czy w ycinków  nie możemy 
natomiast zrzec się sztywnej okładki, która jest tak 
potrzebna jak pochwa do szabli, jak futerał do 
termometru.

Wysunięte wyżej warianty zabiegów oszczędno­
ściowych należałoby uzależnić od wysokości nakła­
du. W  miarę zmniejszania nakładu — większe 
oszczędności wydawnicze. Co do obliczeń kosztu 
druku odbitek, to nie można obecnych kosztów 
brać za podstawę. Drukarnie są tak zawalone ro­
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botą, że drobne odbitki są kłopotem  poważnym  
i wysoka cena ich druku powstrzym uje niejedne­
go przed wydrukowaniem . Ten stan rzeczy 
wiecznie trwać nie będzie i można liczyć, że koszt 
odbitki zmmejszy się znacznie. D la orientacji m o­
gę podać, że przed wojną honorarium  autorskie 
pokryw ało koszt dobrze wykonanej odbitki, o b ec-. 
nie pokryw a trzecią, czwartą część kosztu. Ale 
mimo wszystko odbitki pojawiają się i są po stare­
mu nieuchwytne.

C o do przechowyw ania odbitek w  bibliotekach, 
to grubsza okładka nie przesądza wcale, aby od­
bitkę umieścić m iędzy grubym i książkami. Inna' 
rzecz, czy muszą być pudła. N ie zawsze. W  biblio­
tekach, gdzie broszury przechowywane są oddziel­
nie, pudła są niepotrzebne. Pudła zresztą nie chro­
nią broszur przed zniszczeniem. W ydatek na pudła 
lepiej zamienić na tanią kartonową okładzinę, w y ­
konaną przez siły pomocnicze.

I jeszcze jedna sprawa: przestawienie nazwiska 
budzi u Szan. Recenzentki jak  zresztą i u innych 
osób zastrzeżenie.

Tym czasem  już od kilku lat spotyka się, choć 
rzadko, przestawienie na pierwsze miejsce nazwiska. 
Zycie  samo prze w  tym  kierunku, bibliotekarze 
mogą to zjawisko spostrzec najlepiej, ale przeciw ­
stawić się temu nie mogą. Natom iast powinni za­
bezpieczyć się przed niejednym  nieporozumieniem, 
żądając, aby nazwisko było odpowiednio graficznie 
wyodrębnione. Bo jeżeli tak nie będzie, to w  w y ­
padku gdy nazwa autora składa się z trzech lub 
więcej członów, powstają duże trudności. T ru dno­
ści są jeszcze większe przy książkach obcojęzycz­
nych. 2  tych  względów wyodrębnienie nazwiska 
przez rozstawienie czcionek, użycie wersalików czy 
nieco większych liter wydaje się właściwe. W ysu­
nięcie więc nazwiska na pierwsze miejsce wydaje 
się celowe nie ty lko z uwagi na katalogowanie, ale 
i ze względu na łatwość ustalenia nazwiska, pod 
jednym wszakże warunkiem : graficznego w yod­

rębnienia. C zy  nie jest to czasem uleganie wzorom  
obcym? Chyba ty lko węgierskim. A  przecież ma- 
diaryzacja nam nie grozi. C zy jest to niezgodne 
z duchem języka polskiego. N ie wiem, ale wiem, 
Że jedni m iłośnicy języka uważali coś za zbrodnię, 
a inni nie podzielali tego zapatrywania. Jeżeli za 
jakąś zmianą przem awiają względy praktyczne, po­
winno to decydować. N ik t nie sarka na układ ka­
talogów, książek telefonicznych i nikom u do gło­
w y nie przyjdzie, aby mogło być inaczej.

C zy warto odbitki drukować? Ależ nie zawsze. 
Brońm y się przed odbitkam i w  nakładzie 25 
egzemplarzy. T u  w ystarczą w ycinki wydawnicze. 
Dopiero przy 100 egzemplarzach warto drukować 
nadbitki, a przy 200— 300 normalne odbitki. N a ­
tomiast każdy większy artykuł powinien być w y ­
dany w  w ycinku conajmniej w  20 egzemplarzach 
i mieć kartę katalogową, powieloną lub w ydruko­
waną w  ilości conajmniej 15 0 — 300 egzemplarzy, 
tak aby w  miarę sporządzania nowych w ycinków  
starczyło kart. W ycinki jednak muszą być w y ­
konywane przez wydawcę czasopisma, aby unik­
nąć dekompletowania roczników.

Omawiana odbitką nie rościła sobie pretensji do 
wzorcowej, lecz do typow ej w określonych warun- 

'kach , wykonanej przy tym  jak najtaniej. W  skła­
dzie drukarskim  artykułu nie było ż a d n y c h  
z m i a n .  Zarów no nazwa autora jak i tytu ł po­
zostały ze składu czasopisma.

Sprawa wydawania artykułów  z czasopism w ym a­
ga przedyskutowania. Będzie mi miło, jeżeli dysku­
sja nie zakończy się na mojej odpowiedzi.

G U T R Y  Czesław*')

'•■) Dajem y układ podpisu zgodny z życzeniem 
wiernego swym  zasadom autora: nazwisko w y ­
odrębnione graficznie i wysunięte na pierwsze 
miejsce. (Red.)

Z PRAKTYKI I DLA PRAKTYKI
N O W E IN STR U K C JE I ZARZĄDZENIA  

W  SPRAW ACH BIBLIO TEC ZN YCH  

Organizacja i działalność komitetów bibliotecznych

U chwałą R ad y Państwa z dnia 1 października 
1947 r. została wprowadzona w  życie instrukcja 
Biura Rad N arodow ych R ad y Państwa dla rad na­
rodowych w  sprawie organizacji i działдlności w o­
jewódzkich, pow iatow ych i gminnych kom itetów 
bibliotecznych (okólnik R ad y Państwa B. R . N , 
nr 2 17  z dnia 10. X . 1947 L. dz. 1593/47). In- 
str.ukcję uzgodnioną z zainteresowanymi minister­
stwami wprowadza Rada Państwa, jako czynnik

nadrzędny nad radami narodowym i. Bibliotekarze 
powitają z zadowoleniem fakt, że doniosłość spra­
w y upowszechnienia książki w  Polsce podkreśliła 
autorytatywnie uchwała R ad y Państwa, gdyż przy­
czyni się to niewątpliwie do wydatniejszego popar­
cia akcji bibliotecznej przez rady narodowe i czyn­
niki polityczne.

Dodatnio należy również ocenić fakt, że opie­
rając się w  zasadzie rta postanowieniach dekretu 
o bibliotekach, instrukcja jeszcze wyraźniej niż de­
kret wi^że kom itety biblioteczne z radami narodo­
w ym i. Najdobitniej uwydatnia ’ się to w § i in­
strukcji, k tóry  brzm i:
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N a pierwszym  konstytuującym  posiedzeniu 
kom itetu bibliotecznego przewodniczy do cza­
su w yboru przewodniczącego wchodzący w 
skład kom itetu przedstawiciel kom isji . oświa­
towej. W ybór przewodniczącego następuje zw y­
kłą większością głosów.

Przedstawiciel kom isji oświatowej, jeżeli nie 
został w ybrany na przewodniczącego, jest. z urzę­
du zastępcą przewodniczącego kom itetu, wystę­
puje w  imieniu kom itetu bibliotecznego na po­
siedzeniach rady narodowej i jej kom isji oświa­
towej, a na jego wniosek uchwały i opinie kom i­
tetu mogą być referowane przez członka kom i­
tetu — znawcę danego zagadnienia.

W obec tego, że wchodzący do kom itetu czło­
nek komisji oświatowej jest z. reguły członkiem 
prezydium  rady narodowej, kom itet biblioteczny 
ma stałego reprezentanta w  prezydium  rady. O pi­
nie kom itetu, jako organu doradczego rady naro­
dowej, będą podstawą uchwał rady w  sprawach 
bibliotecznych, będą m iały zapewnione poparcie 
członka prezydium. W yraźną intencją instrukcji 
jest tu uniknięcie szkodliwej wielotorowości, tw o­
rzenia jeszcze jednego kom itetu, który by płodził 
papierowe uchwały, nie mające szans fealizacji. 
Kom itet biblioteczny staje się organem rady naro­
dowej, um ożliwiającym  jej wszechstronne i facho­
we rozpatrywanie zagadnień bibliotecznych.

§ 2 instrukcji rńówi o zwoływaniu przez prze­
wodniczącego posiedzeń kom itetu (2 razy w roku 
dla zaopiniowania preliminarza i sprawozdań kie­
rownika biblioteki, ponadto na wniosek władz 
szkolnych, organów wykonaw czych samorządu, 
ПЯ życzenie rady narodowej, na wnio'sek co naj­
mniej połow y członków kom itetu, na podstawie 
uchwały poprzedniego posiedzenia).

§ 3 stanowi, że kierownik publicznej b-ki pow­
szechnej uczestniczy we wszystkich posiedzeniach 
kom itetu, jeśli ty lko przedmiotem obrad nie są za­
rzuty przeciw jego osobistej działalności. N a pod-^ 
stawi® dekretu o bibliotekach rada narodowa po­
wołuje członków kom itetu m. in. spośród osób, 
przedstawionych przez biblioteki różnych typów. 
K ierownik publicznej biblioteki danego stopnia or­
ganizacyjnego wchodzi w  skład kom itetu nieza­
leżnie od powołania go przez radę narodową, a 
więc z urzędu.

N a sprawność działania kom itetów powinno 
wpływać dodatnio postanowienie § 4 o utracie 
mandatu w razie nieusprawiedliwionego opuszcze­
nia dwu kolejnych lub trzech w ciągu roku po- 

. siedzeń komitetu.
W g § 5 praca w  kom itetach bibliotecznych jest 

bezpłatna, członkowie zamiejscowi otrzym ują diety 
(w wysokości ustalonej przez radę narodową) 
i- zwrot kosztów podróży.

§ 6 rozwija postanowienia dekretu o’ bibliote­
kach dotyczące zakresu działania wojewódzkich

i powiatowych kom itetów bibliotecznych wym ie­
niając następujące czynności kom itetów:

1)  w  zaki^sie czuwania nad działalnością 
i rozwojem  b-k powszechnych i szkolnych 
na terenie województwa bądź powiatu:
a) ustalanie polityki zakupów i pow oływ a­

nie na wniosek kierownika biblioteki 
wojewódzkiej, (powiatowej, miejskiej) 
komisji doboru książek oraz zatwierdza­
nie regul^pinu jej działania;

b) opiniowanie sprawozdań kierownika w o­
jewódzkiej (powiatowej, miejskiej) b-ki 
publicznej, przedkładanych władzom 
szkolnym, organom wykonawczym  sa­
morządu terytorialnego i radzie narodo­
wej;

c) staranie o uzyskanie funduszów na akcję 
biblioteczną drogą imprez dochodowych, 
zbiórek publicznych, pozyskiwanie sub­
wencji, darów w  postaci książek itd.;

d) propaganda bibliotek i czytelnictwa przez 
inicjowanie wystaw, odczytów, konkur­
sów, imprez artystycznych, wycieczek 
itp., we współpracy z placówkam i oświa­
ty i kultury dorosłych oraz stowarzy­
szeniami oświatowym i;

f) występowanie z wnioskami w  sprawie 
ustalenia przez radę narodową w ysoko­
ści opłat za korzystanie z bibliotek pu­
blicznych.

2) W  zakresie koordynowania działalności bi­
bliotek powszechnych i szkolnych na tere­
nie województwa bądź powiatu:
a) opiniowanie projektów  sieci bibliotek 

p ub liczn ych . . .  .(w dalszym ciągu wy- 
mienióne są różne rodzaje wniosków 
przewidzianych w  związku z tym  w de­
krecie o b-kach — przyp. Red.);

b) uzgadnianie planów zakupów między 
bibliotekami wszelkich typów  w zakre­
sie zakupu w ydawnictw  droższych i 
szczególnie niezbędnych oraz uzgadnia­
nie zakresu i zasięgu działania bibliotek 
nie objętych siecią bibliotek publicznych;

c) starania o komasację nieżywotnych i 
zbyt szczupłych księgozbiorów oraz 
przydzielanie . depozytów dla bibliotek 
publicznych.

3) Opiniowanie budżetu na potrzeby biblio­
teczne województwa bądź powiatu oraz do­
starczanie odnośnej radzie narodowej mate­
riałów inform ujących o potrzebach finanso­
w ych w  zakresie akcji bibliotecznej.

W ym ienione w § 6 biblioteki miejskie oznaczają 
biblioteki miast będących powiatami grodzkimi. Do 
innych bibliotek miejskich odnoszą się postano­
wienia § 7, k tóry  określa czynności kom itetów 
gminnych analogicznie do czynności wym ienio­
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nych w § 6, Ograniczając je do załatwiania spraw 
indywidualnych bibliotek na terenie gm iny i do­
dając wysuwanie lub opiniowanie wniosków o 
przydział księgozbiorów ruchom ych dla poszcze­
gólnych ośrodków życia zbiorowego na terenie 
gminy.

Rozpatrując zakres działania kom itetów bibHo- 
tecznych należy podkreślić, że nie są one organem 
uchwalającym , lecz opiniują ty lko wnioski przed­
kładane radzie narodowej; nie ^ą też organem w y ­
konawczym , lecz inicjującym . K ierow nik ■ biblio­
teki publicznej gospodaruje samodzielnie w  ramach 
zatwierdzonego budżetu, nie potrzebuje np., jak to 
jeszcze byw a gdzieniegdzie, zapytyw ać o zdanie 
kom itetu, jeżeli zamierza oddać książki do oprawy 
lub zakupić półki. Kom itet nie ustala sieci biblio­
tecznej, bo to należy do kom petencji Ministra 
Os'wiaty, lecz Wypowiada tylko swą opinię w tych 
sprawach. Powołana na wniosek kierownika biblio­
teki komisja doboru książek nie musi składać się 
z członków kom itetu — o doborze członków k o ­
misji powinna decydować znajomość literatury 
i zagadnień społeczno-wychowawczych u propono­
wanych kandydatów. Sprawę ewent. odwołań od 
decyzji komisji unorm uje opracowany przez kom i­
tet regulamin, instrukcja nie podaje żadnych wska­
zówek w  tej sprawie.

. Szczególnie ważne i niezastąpione będą prace 
kom itetów bibliotecznych w  zakresie różnych form  
pom ocy społecznej dla bibliotek, koordynowanie 
działalności bibliotek różnych typów , inicjowanie 
komasacji księgozbiorów.

§ 8 instrukcji dotyczy rozwiązywania komite* 
tów  oraz odwoływania i powoływania poszczegól- 
nyęh członków na wniosek lub po wysłuchaniu o- 
pinii kuratora okręgu szkolnego w  odniesieniu do 
kom itetów wojewódzkich, inspektora' • szkolnego 
w odniesieniu do powiatowych i gminnych.

§ 9 reguluje sprawę działalności kom itetu w  ra­
zie rozwiązania rady narodowej, która go pow o­
łana (komitet nie przeryw a pracy).

W  niektórych powiatach i gminach kom itety 
biblioteczne działały już przed wprowadzeniem in-- 
strukcji. Zakres i skuteczność ich pracy różniły się 
bardzo w poszczególnych miejscowościach. Obecnie 
powstaną kotnitety biblioteczne wszędzie i rozwiną 
swą działalność w  dokładniej określonych ramach. 
M ożna i należy się spodziewać, że działalność ta 
ułatwi kierownikom  bibliotek ich ciężkie zadania 
i wpłynie dodatnio na rozwój bibliotek.

Uposażenie kierowników bibliotek powiatowych.

Powodowane rosnącym i potrzebam i szkolnictwa 
powszechnego cofnięcie prjŁpz M inisterstwo Oświa­
ty  ‘z dniem 3 1 grudnia 1947 r. urlopów płatnych 
dla nauczycieh pełniących funkcje kierow ników  bi­
bliotek pow iatow ych mogło zagrozić p ow ażn ie . 
dalszemu rozw ojow i tych bibliotek. Większość

bibliotek powiatowych 'p ro w ad zą  dziś koledzy 
otrzym ujący pobory z etatów nauczycielskich, oni 
też stanowili ca 90% słuchaczy organizowanych 
przez M inisterstwo O światy kursów dla kierow ni­
ków bibliotek powiatowych. Odwołanie tych pra­
cowników stw orzyłoby w  szeregach bibliotekar­
skich ogromną lukę, którą nie łatwo byłoby za­
pełnić przez szybkie szkolenie nowych pracowni­
ków, gdyż nieunormowane warunki pracy i płacy 
bibliotekarzy pow iatow ych utrudniają werbowanie 
wartościowych pracowników z odpowiednim w y ­
kształceniem ogólnym . W  niektórych powiatach 
np. opłacani przez samorząd kierow nicy bibliotek 
otrzym yw ali 2— 3 tys. zł, uposażenia równe nau­
czycielskim  lub wyższe od nich należały do w y ­
jątków.

A b y  zapobiec zahamowaniu pomyślnego do­
tychczas rozw oju bibliotek powiatowych należało 
stw orzyć warunki um ożliwiające werbowanie no­
w ych wartościowych pracow ników  oraz zatrzym a­
nie dotychczasowych pracow ników  spośród nau­
czycielstwa, którzy zostali przeszkoleni i wykazali 
swą przydatność w  pracy bibliotekarskiej. W  tym  
celu M inisterstwo O światy zapewniło, że urlopy 

I bezpłatne na pracę w bibliotekach będą zaliczane 
1 do służby, do awansu automatycznego na równi z 

pracą w  szkole, jako urlopy na cele oświatowe. M i­
nisterstwa Adm . Publ. i Ziem  O dzyskanych unor­
mują odpowiednio sprawy uposażeniowe.

Ministerstwo Ziem  O dzyskanych uczyniło to 
już okólnikiem  nr 76/47 z 22 października w spra­
wie realizacji przepisów dekretu o bibliotekach.

O kólnik ten, w ydany do wszystkich w ojew o­
dów na obszarze Ziem  O dzyskanych, podkreśla 
znaczenie bibliotek powiatowych jako najważniej­
szego-ogn iw a, w  sieci 'bibliotek powszechnych i po­
leca w  ust. 8 i następnych:

„  .,. . należy zapewnić nauczycielom, urlopo­
wanym  bezpłatnie celem pełnienia obowiązków 
kierow ników  bibliotek, wynagrodzenie nie niż­
sze od tego, jakie pobieraliby ze- Skarbu Pań- 

. stwa' pracując w  szkole, a nadto przewidzieć dla 
nich w  ramach obowiązujących przepisów ■ do­
datki do uposażenia (np. funkcyjny, szkolenio- 
w-y), zapewnić odpowiednie mieszkania itp., a to 
ze względu na trudne i odpowiedzialne zadania 
kierowników bibliotek, zwłaszcza powiatowych 
(wymagane specjalne kwalifikacje i uzdolnienia, 
obowiązek instruowania bibliotekarzy w powie­
cie, plaiłowania sieci bibliotecznej, znajomości li­
teratury itd.). W  preliminarzu budżetowym  na 
rok 1948 należy przewidzieć odpowiednie k w o­
ty  na uposażenie kierownika biblioteki.

Przy angażowaniu nowych kierow ników  bi­
bliotek należy przewidywać dla kierownika bi­
blioteki powiatowej uposażenie co najmniej 
V III  grupy upos. z odpowiednimi dodatkami. 
Zależnie od w arunków  osobistych kandydata
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(iW ć lat pracy, studia, specjalne wyszkolenie fa­
chowe) należałoby przewidzieć uposażenie wg 
grupy V II lub VI.

Jeżeli W ydział Pow iatow y nie ma jeszcze od­
powiedniego kandydata na kierownika bibliote­
ki powiatowej, należy mimo to ' preliminować 
uposażenie co najmniej w V III gr. z dodatkami, 
przewidując wyszukanie odpowiedniego kandy­
data w ciągu roku 1948.

W  porozumieniu z Ministerstwem Oświaty 
wyjas'niani, ?c w razie trudnos'ci finansowych 
w ydatki na uposażenie kierownika biblioteki po­
wiatowej będą m ogły być pokryte z dotacji M i­
nisterstwa Oświaty.

Zaangażowanie kierownika biblioteki powia­
towej może nastąpić po uzgodnieniu kandyda­
tury z odribśnym kuratorium  okręgu szkolnego 
pod wzglądem wykształcenia ogólnego i kw ali­
fikacji fachowych.

W  związku z koniecznością szkolenia pra­
cowników bibliotek należy w  preliminarzu bu­
dżetowym każdej biblioteki powiatowej przewi­
dzieć odpowiednie kw oty (nie niższe od ro ooo 
zł) na kształcenie bibliotekarzy. Z  kw ot tych bę 
dą wypłacane w  razie potrzeby stypendia dla 
kandydatów kierowanych na kursy bibliote­
karskie.

llos'ć personelu pomocniczego w poszczegól­
nych bibliotekach powiatowych należy ustalać 
w porozumieniu z odnos'nym kuratorium  okr. 
szkolnego stosownie do m iejscowych potrzeb 
(ilość nie opracowanych zasobów, przew idyw a­
ny przyrost księgozbioru, liczba punktów ob­
sługiwanych przez bibliotekę powiatową).

Sprawę należy traktować jako bardzo pilną, 
a zatem proszę Ob. W ojewodę o zarządzenie, 
aby organa wykonawcze związków samorządo­
wych w budżetach na 1948 r. prelim inowały 
odpowiednie kredyty i poczyniły starania o po­
zyskanie kierowników bibliotek".
O kólnik nr 76, podpisany w z. Ministra Ziem

Odzyskanych przez Wiceministra J. Dubiela zawie
ra nadto inne ważne dla bibliotek' zarządzenia i w y­
jaśnienia (pomoc Funduszu ' Pożyczkowo-Zapom o- 
gowego dla akcji bibliotecznej samorządu, w yod­
rębnienie budżetów bibliotek z budżetów admini­
stracyjnych, dostarczanie lokali i urządzeń dla b i­
bliotek).

Szczególnie nas tu interesującą sprawę uposa­
żeń bibliotekarzy powiatowych ureguluje dla reszty 
kraju okólnik Min. Administracji Publicznej, ®pra-
cow yw any obecnie na podobnych zasadach.

Budynki dla bibliotek na Ziemiach O dzyskanych

W  związku z aktualnym  spisem mienia nierol­
niczego dla celów administracji państwowej, bądź 
samorządowej' albo dla celów użyteczności publicz­
nej (por. dekret z dn. 6 .12 .19 46  r. o przekazywaniu

przez Państwo mienia nierolniczego na obszaYze 
Ziem Odz. i b. woln. m. Gdańska — Dz. U .R .P . 
nr 7 1 , poz. 389, art. 2 p. 5 oraz rozp. Ministra 
Ziem O dzyskanych i Adm. Publicznej z 
w przedmiocie komisji klasyfikacyjno-szacunko- 
wych... Dz. U . R . P. nr 39, poz. 195) kierow nic­
twa bibliotek i kom itety biblioteczne powinny za­
interesować się sporządzaniem przez właściwe w ła­
dze samorządu terytorialnego wniosków o w yłą­
czanie obiektów na cele biblioteczne (budynki dla 
bibliotek wojewódzkich, powiatowych i rniejskich, 
dla filii dzielnicowych w  wielkich miastach).

Dokładne wskazówki o sposobie i terminie spo­
rządzania wniosków o wyłączenie otrzym ają w ła­
dze szkolne i samorządowe od swych resortowych 
ministerstw, co ma nastąpić w najbliższym czasie.

Sprawę tę sygnalizuję jako bardzo ważną, gdyż 
władze samorządowe po otrzym aniu wspomnianych 
wyżej zarządzeń będą m iały nawał pracy w związ­
ku z term inowym  przygotowaniem  wniosków
0 objekty dla szkół powszechnych oraz różnych 
instytucji samorządowych. Publiczne biblioteki 
powszechne nie mają jeszcze utrwalonej tradycji
1 bez inicjatyw y z naszej strony potrzeby ich mo­
gą nie znaleźć należytego miejsca' we wnioskach o 
wyłączanie nieruchomości.

Cz. K .

K O M U N IK A T  
Riura M iędzynarodowej W ym iany W ydawnictw 

f r ? y  Bibliotece N arodowej.

Biuro W ym iany kom unikuje Bibliotekom  i in­
nym  instytucjom , otrzym ującym  wydawnictwa za­
graniczne ;,za pośrednictwem Biura W ym iany, że 
wszystkie skrzynie i paczki adresowane, nadesłane 
przed I września br., zostały rozesłane.

Poza wydawnictwam i adresowanymi Biuro W y­
miany rozesłało zawartość 50 skrzyń wydawnictw  
dostarczonych przez American Book Center i Insxi- 
tut International de Cooperation Intellectuelle.

Biuro W ym iany rozesłało do dń. 3 1 sierpnia br. 
do 5 1 1  instytucji polskich i 85 zagranicznych 148 
skrzyń, adresowanych przez ofiarodawców oraz 
33987 paczek i dzieł, nadesłanych do rozprowa­
dzenia lub repartycji.

Biuro W ym iany w  pracy swej miało następują­
ce trudności: niedokładne adresow'anie skrzyń,
przysyłanych z U .S.A ., brak dokumentów dla nie­
których skrzyń, niezgłaszanie zmiany adresu po­
wojennego przez instytucje polskie.

Biuro W ym iany zwraca się z uprzejmą prośbą do 
Bibliotek 1 innych zainteresowanych instytucyj, aby 
zechciały: i) Potwierdzać odbiór wydaw nictw  o- 
trzym anych za pośrednictwem Biura W ym iany w 
sposób, następujący: odbiór skrzyń 1 paczek adre­
sowanych należy potwierdzać bezpośrednio ofiaro­
dawcy, przysyłając jednocześnie do Biura W ym ia­
ny odpis tego potwierdzenia; w potwierdzeniu od­
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bioru wydaw nictw  przydzielonych przez Biuro 
W ym iany należy podać nie ty lko iloić dzieł, ale 
i ich tytu ły. 2) Regulow ać należność za koszty w y ­
ładowania i transport. Koszty transportu skrzyń 
adresowanych są za każdym  razem obliczane i po­
dawane do wiadomości odbiorcy. Koszty transpor­
towe w ydaw nictw  opracow anych i wysyłanych 
z Biura W ym iany są trudne do obliczenia '— w y­
noszą one od 5 do 10  zł za kg.

Biuro W ym iany jest w  posiadaniu kilku w ięk­
szych paczek w ydaw nictw  ofiarowanych przez Po- 
lish Supply a. Reconstruction Mission, na których 
nie podano adresu odbiorcy, wobec powyższego 
Biuro W ym iany prosi Biblioteki, które otrzym ały 
wiadomość o wysłaniu dla nich paczek przez Po- 
lish Supply a. Reconstruction Mission, a paczek 
tych dotychczas nie otrzym ały, aby zawiadom iły 
o tym  Biuro W ym iany, podając w  miarę możnos'ci 
spis książek, które m iały otrzym ać. ,

Biuro W ym iany zwraca się z usilną pros'bą do 
Bibliotek i innych instytucyj warszawskich, aby po

otrzym aniu wezwania' do odbioru adresowanych 
do nich paczek, odbierały je jak najszybciej. Zw le­
kanie po kilka miesięcy z odbiorem paczek, mimo 
w ielokrotnych wezwań, ogromnie utrudnia pracę 
Biura W ym iany.

Biuro W ym iany składa uprzejme podziękowanie 
Bibliotekom , m ającym  siedziby na prowincji, za 
zajęcie się rozprowadzeniem  na swoim terenie w y­
dawnictw nadesłanych przez B iuro W ym iany.

W arszawa, 30 wrzes'nia 1947 r.

D yrektor Biblioteki N arodow ej:
(— ) Prof; D r Stefan W ierczyński
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